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gwiazda ekranu — 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. BAJGELMANĄ. 


Sejm nie ma zautania do p. Grabskiego 


ale obali go dopiero po konferencji w Locarno 


(Specjalna służba parlamentarna „Głosu Polskiego“) 


Odroczenie posiedzenia Sejmu. 
Tak postanowił marsz. Rataj na zasadzie opinii 


Konwentu 


Nasz warsz. koresp. telefonuje: 

Wczoraj o gcdzinie 7 wieczorem pod 
nrzewodnictwem marszałka sejmu p, Rata- 
ja zgromadził się konwent senjorów, Mar- 
szałek sejmu na wstępie oświadczył, że 
kilka klubów zwróciło się do niego z pro- 
jektem odłożenia dyskusji, która raiała się 
rozpocząć w piątek. Kluby nie zdołały bo- 
wiem zapoznać się ani z budżetem, ani z 
projektem ustaw sanacyjnych. Marszałek 
sejmu podziela te poglądy, ale nie chciał w 
drodze swoich pełnomocnictw  odraczać 
posiedzenia, bo mogłoby to być źle zroza- 
miane. Zwołał przeto konwent senjorów i 
proponuje: 1) odbyć dziś, w piątek, krót- 
kie posi-"-onie dla odesłania do komisji 
bez dyskusji projektów sanacyjnych, 2) 
wyznaczyć następne posiedzenie na 20 pa- 
ździernika z tem, że do tego czasu komisja 
przygotuie sprawozdanie z projektów sa- 
nacyjnych. 

Mars-ałek zastrzega się, że odesłanie 
ustaw sanac”'rych do komisji nie oznacza- 
loby zajęcia jakiegokolwiek stanowiska 
wobec rzadu, gdyż o tem zadecyduje do- 
piero dvstusia budżetowa. 

OŚWIADCZENIA KLUBÓW. 

Po tem oświadczeníu marszałka rozpo- 
częła sie d7skusja. 

Poseł Thugutt (kl, pracy) oświadcza, że 
marszałek ma' zupełna rację, Interes pań- 
stwa wymaga unikania dyskusji, któr- 
mogłaby osłabić stanowisko min, Skrzyń- 
skiego w Locarno, 

Wobec tego p. Thugutt popiera stano- 
wisko marszałka, 

Pan Waleron (Wyzwolenie) oświadcza 
śe propozycja marszałka dla jego klubu 
jest nie do przyjęcia, ponieważ klub mu- 
stałby głrerwać za odrzu- “əm ustaw sa- 
nacyjnych hez roznatrzenia, 

Klub „Wyzwolenia“ uważa więc za 
pożądane, aby posiedzenie wcale się nie 
odbyło į żeby zostało odroczone przez mar 
szałka inón własną władzą. 

Poseł Kiernik w imieniu „Piasta“ wy- 
raża się dwuznacznie, 

Klub „Piasta“ nie może zająć stanowi- 
ska wobec preliminarza, nie zaimuiąc sta- 
now!sltą wobec ustaw sanacyjnych, 

Poseł Rozmaryn (koło żydowskie) o- 
świzedcra, że jego klub jest w tejsamej 
sytuacji co „Wyzwolenie“, -gotów jednak 
zgodzić się na ndrsłanie projektów sana- 
cyjnych do komisji bez dystnsji. Gdyby | 
jednak był wniosek a odrzucenie projek- 
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senjorów 


tów na posi:dzeniu piatkowem, żydzi bę- 
dą za nim głosować. 

Pos, Bryl (związek chłopski) oświad- 
cza, że projekt marszałka jest niebezpiecz- 
ny, bo pomimo wszystko może się rozwi- 
nąć dyskusja, a następnie stanowisko ko- 
misji może spowodować dymisię gabinetu, 

Poseł Stroński (klub Ch, N.) uważa 
wniosek marszała za zupełnie odpowied- 
mi, 

Poseł Czerniewski (Ch. D.), jako naj- 
większy poseł pomiędzy orśanistami i or- 
ganista między posłami sprecyzował stano- 
wisko swego klubu dosłownie jak naste- 
puje: 

„Dyskusja nad projektem musi mieć 
znaczenie polityczne. Jeżeli ma nastąpić 
zmiana rządu, co dziś jest możliwe, ha- 
słem naszem niech nie będzie usuwanie 
rządu, a zmiana“, 

Nikt tego stanowiska nie zrozumiał, 
ale radość była powszechna, 

Poseł Poniatowski („Wyzwolenie“) u- 
waża, że najlepiejby było, gdyby rząd 
zwrócił się do marszałka 0 odroczenie 
sejmu ze względu na sytuację międzyna- 
rodową, 

POSTANOWIENIE MARSZ. RATAJA, 

Marszałek reasumuje: Z obrad wyni- 
ka, że wszystkie kluby zgadzają się na | 
odroczenie obrad plenarnych ze względu 
na położenie państwa zagranicą, nato- 
miast niema zgody na to, aby dać komi- 
sji pracować w czasie tej przerwy. 

Wobec tego marszałek komunikuje, 
że odrogzy w drodze administracyj- 
nej, a drugą część swego wniosku cofa, 

Dziś posiedzenia nie Fędzie, Zwoła 
następne zapomocą specjalnego zapro- 
szenia. Komisje, które mają materjał, bę- 
dą pracować, 


* > * 

Powyżej streszczone obrady konwentu 
senjorów stwarzają zupełnie wyjątkowa 
sytuację. 

Pod pretekstem uwzględnienia sytuacii 
międzynarodowej większość klubów sejmo. 
wych, a w rezultacie i cały sim. wyraziły 
votum nieefrości dla rzadu, | 


PREMIER U PREZ. WOJCIECHOW- 


SKIEGO, i 
Premjer p. WŁ Grabski w dniu wczo- 
rajszym w zwiazku z tą sytuacją udał sie | 
do Belwedcri: i konierował dłuższy czas 7 | 
prezydentem W ojciechowskim. 


Koło żydowskie nie zerwało ugody z rządem 


Ale nie ma zaufania do p. Grabskiego 
Co powiedział sprawozd. „Głosu Pol,“ pos. Rozmaryn 


Kuluary sejmowe przedstawiały wczo- 
raj widok tak ożywiony, jak nigdy nawet 
podczas trwania pełnej sesji. Śmiało rzec 
można, iż panował nastrój zdecydowanie 
dla p. Grabskiego nieprzychylny. 

Uchwały P, P, S, „Piasta* i żydów 
skłoniły i pozostałe kluby do głębszego 
zastanowienia się nad sytuacją. 4 kluby 
powyższe, z których 2 dotychczas rząd 
popierały, uchwaliły bezwzględną opozy- 
cję i głosowanie w tym sensie nad wnio- 


skiem, który „Wyzwolenie“ złoży natych- | 


miast po dyskusji nad onegdajsz. expose 
premjera, 

Wedłe zebranych przez nas wiadomo- 
ści szanse wniosku o votum nieufności dla 
p. Grabskiego bardzo wzrosły, niema bo- 
wiem aż do chwili obecnej ani jednego 
klubu w całym sejmie, któryby decydował 
się na dalsze poparcie rządu. 

Ogólnie dyskutowano nad wnioskiem 
koła żydowskiego, które wbrew zawartej 
ostatnio i szumnie reklamowanej „ugo- 
dzie polsko - żydowskiej“, postanowiło 
bezwzględną opozycję przeciwko p, Grab 
skiemu. 

Pragnąc zasięgnąć źródłowych infor- 
macji zwrócił się nasz sprawozdawca do 
wiceprezesa koła żydowskiego p. dr. 
Rozmarina, który w zastępstwie przeby- 
wającego w Ameryce dr. Reicha, kieruje 
kołem. 

— Czy uchwalenie opozycji wobec 
rząu p. Grabskiego oznacza zerwanie tt- 
gody polsko - żydowskiej? — tak obce- 
sowo zwróciliśmy się do pana posła. 

— Nie, odpowiada z naciskiem, Pod- 
kreślam że nie. Zawarliśmy ugodę nie z 
panami Grabskim, Skrzyńskim i Raczkie- 


wiczem, ale z rządem polskim, jako 
przedstawicielem Rzplitej i społeczeń- 


stwa polskiego, Wobec tego, że p, Grab- 
ski konsekwentnie j bez powodu niszczy 
ludność żydowską razem z ludnością ca- 
łego państwa, a jednocześnie w sposób 
zdecydowany, głównie za pośrednictwem 
brata swego zrywa podpisaną ugodę, wy- 
rażamy mu brak zaufania, Zaznaczam, że 
nie mamy zaufania do tego rządu, nie wy- 
klucza to jednak bynajmniej faktu, iż z 
następnym rządem, który w myśl ugody 
postępować będzie, pójdziemy ręka w rę- 
kę ku polepszeniu położenia państwa. 
Zaznaczam pant, — kofczy nasz roz- 
mówca. iż rozmowe ze mną traktować 
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pan może jako oficjalną enuncjację koła 
żydowskiego, które odrzuciwszy wnio- 
sek posła Hartglasa, stanęło na tej plat- 
formie, której ja jestem wyrazicielem. 
Wniosek bowiem posła Hartglasa zmie- 
rzał do natychmiastoweggo zerwania t- 


gody. 


Na kongres mniejszości 
narodowych w Genewie 


jadą posłowie sejmowi' 
Nasz korespond, warsz. (B) telefonuje: 


W dniu 15 b, m, rozpocznie się w Ge- 
newie kongres przedstawicieli mniejszo- 
ści narodowych ze wszystkich państw Eu: 
ropy. Mniejszości polskie wysyłają swych 
przedstawicieli: żydzi pos. Weinziehera ł 
Silberszajna oraz sen. Kernera; ukraińcy 
pos,  Wasyfńczuka,  Charakterystyczne 
jest, że były przywódca żydów na tere: 
nie sejmu pos. Grinbaum, który z powodu 
zawarcia ugody polsko - żydowskiej wy- 
stąpił z koła żydowskiego, jedzie również 
do Genewy, jednak nie jako delegat o- 
ficjalny, a jako sprawodzawca dzien. 
nikarski (17) warszawskiego Hajnta". 


Reklamy uliczne mogą hyé 
fylko w języku nolskim 


Nasz warszawski korespondent telefo 
nuje: Senator Kerner i poseł Hartglas 
zwrócili się dnia 7 b. m. do min, spraw we- 
winętrznych z interwencją w sprawie 
uchwały magistratu miasta Warszawy, że 
na słupach ogłoszeniowych w Warszawie 
figurować mogą ogłoszenia i reklamy tw- 
ko w języku polskim. 

Delegacja wskazała ministrowi, że liga 
narodów zażądała od Litwy między innesn* 
cofniecia idemtycznego rozporządzenia. Mi. 
nister Raczkiewicz obiecał porozumieć się 
w tej sprawe z prezydentem miasta. 


Wczoraj min. Raczkiewicz zawiadomił 
senatora Kernera, że zwrócił uwagę prezy 
denta miasta Warszawy na tę sprawę i że 
prezydent obiecał poczynić odpowiednie 


kroki. 
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Długo. tak być nie może! 


Zaczęła się sesja sejmowa, zaczęła się 
w sposób sakramentalny, konstytucyjny, 

Rząd wniósł projekt budżetu na 1926 
rok i premjer Grabski wygłosił na pier- 
wszem posiedzeniu expose. Ze wznowie- 
niem sesji łączyły się jakieś oczekiwania, 
spodziewał się każdy, że coś przecie na- 
stapi, bo „tak dłużej być nie może”, Nie 
łączą się jednak z tem wznowieniem żadne 
nadzieje, Nikt nie jest zadowołony z wyni- 
ków rządów obecnego premjera — ani 
przemysłowcy, ani robotnicy, ani wielcy, 
ani mali rolnicy, ani kupcy, ani konsumen- 
ci. Ale, dodajmy do tego, nikt nie sądzi, że- 
by to zadowolenie i naprawę mógł przy- 
nieść sejm, chociaż wszyscy oczekują, że 
prace jego muszą doprowadzić do jakichś 
zmian. 

Był przecież moment może nawet iłuż- 
szy, kiedy pomimo wielu kwasów, niechę- 
ci i krytyk, ogromna większość snołeczeń- 
stwa rządy p. Grabskiego chwaliła, Była 
to chwila stabilizacji waluty polskiej i na- 
rodzenia złotego, kiedy rozpoczęły się po 
raz pierwszy od wybuchu wojny stałe i 
n-.malne rachunki, było ciężko, było ku- 
so, ale przecież lepiej, pewniej, W ciągu 
bieżącego lata zachwiał się złoty, otworzy- 
ła się przepaść, w której nikt nie płaci, za- 
czynając od skarbu i niezadowolenie o- 
garnęło wszystkich, 

Zdarza się zresztą wszędzie — taki o- 
kres powszechnego niezadowolenia. Cho- 
dzi tylko o sposoby zaradzenia złu, o ak- 
cję ratunkową. I tu należy stwierdzić, że 
p żadnych takich sposobach nie słyszy się 
u nas, Dlatego niema w społeczeństwie 
żadnych nadziei w związku z obecną sesją 
sejmową, bo ani jeden praktyczny sposób 
ratunku stamtąd nie wyszedł i nic jego 
zrodzenia sie nie zapowiada. Jeżeli kto 
przemyśliwa nad tymi sposobami, coś szy- 
kuje, czegoś probuje może źle, może nawet 
szkodliwie, to znowu tenże pan Władysław 
Crabski wraz z plejada swoich skarbowo - 
Hnansowych pomocników. 

"Z sejmu ze wszystkich klubów płynie 
wyraźnie chęć rozwalenia tego. co jest, ale 
nie idzie żadna myśl twórcza, Zresztą poza 
sejmem jej nie widać, i 

Uderzmy się w piersi, nie mamy w spo- 
łecześstwie żadnego „skutecznego rad 
sposobu”, nie znajdzie się więc on i w sej- 
nie, Do znalezienia tej drogi nie prowadzi 
„dyplomacja tajna", którą się zaczęło tu- 
prawiać w dziedzinie sanacji gospodarczej. 

Na takiej drodze tajemnicy napewno 
nie znajdziemy ratunku, niesłusznie więc 
przyobleka się w togę sekretów i rząd i 
sejm, 


EOT 


S$ekrefarz Hiliona Younga 
w Warszawie 


Nasz warsz. koresp. telefonuje: 
Bawi w Warszawie sekretarz p. Hil- 
tona Younga p. Benson, 


łolska będzie płacić więcej 
na ligę 


Nasz warszaw. korespond. telefonuje; | 

Liga narodów ustaliła nowy klucz po- 
działu kosztów, Polska płacić będzie o. 7 
punistów więcej, niż dotychczas. Podwyż 
ka ta obowiązuje także W. Brytanię. 
Francję, Belgje, Szwajcarię, Austrję i 
Węgry. 


Nowy pose? polski w Wa- 
szynytonie 
Nominacja p. Giechanowskiego 

Nasz warszawski korespondent teletó- 
1uje 

Premjer przyjął wczoraj p. Ciechanow- 
skiego, którego nominacja na posła w 
Waszyngtonie została zdacydowana. Dziś 
prezydent Rzeczypospolitej podpisze od- 
po” i t 


Rokowania polsko-niemieckie 
Pos. Biamand pojechał de Berlina 
Nasz warszaw. korespond. telefonuie"' 
Poseł Diamand wyjechał wczoraj da 
Berlina na rokowania polsko-niemieckie. : 


: lelere 
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Przejdźmy dotego jednak, co jest jaw- 
ne, a ma bezpośrednią styczność ze stauem 
gospodarczym. Myślimy o budżecie, który 
wpłynął do izb. Dowiadujemy się z zesta- 
wienia wydatków ij dochodów na admini- 
strację państwową, że wydatki na mini- 
sterstwo spraw wojskowych wynoszą bli- 
sko 40 procent ogółu wydatków, bo 689 
miljonów złotych na 1846 milj, zł. Natural- 
nie, że wyrzec się obrony państwowej nie 


możemy, ale musimy głęboko zastanowić 
się nad tym faktem i zapytać się, czy w 
tych warunkach Rzeczpospolita może wy- 
brnąć wogóle z kryzysu? Jeżeli 40 procent 
budżetu jest przeznaczone na wydatki nio- 
produkcyjne, to jakie potrzebne jest bo- 
śactwo, jakie zascby, żeby taki budżet u- 
trzymać? Istotnie, jeżeli rzeczywiście „tak 
dłużej być nie może”, to w każdym razie 
„długo tak być nie może“, Na dobrą dro- 


gę wszedł min. Skrzyński, obstając pr y 
czysto - pacylistycznej polityce, Dopiero 
zrealizowanie jej prawdziwe wy- 
prowadzić może Połskę, jak zresztą i całą 
Europę, na drogę do odbudowy, dobrobytu 
i szczęścia. Wszelkie inne sposoby — to 
paljiatywy, po których z jednego odmętu 
wpada się w drugi 
SŁ Gr. 


Nowe Rapallo już przygotowane?! 


„łontrpakt' niemiecko - rosyjski między Cziczerinem 


PARYŻ, 8 października. „Petit Pari- 
sien" donosi z Berlina, że w czasie berliń- 
skich rozmów między Stresemannem i 
Cziczerinem, po rozważeniu sprawy 
przystąpienia Niemiec do ligi i sprawy 
związku konferencji w Locarno z rosyj- 
sko-niemieckimi stosunkami, opracowano 
cały kontrpakt między Niemcami i Rosją, 
na podstawie którego oba państwa zo- 
bowiązują się nie walczyć ze sobą nigdy 
ani wojskowo, ani gospodarczo, ani finan- 
sowo, Kontrpakt ma być definitywniej sti- 
nalizowany po zakńczeniu konierencji w 
Locarno. Dlatego właśnie Stresemann nie 
może się zbytnio wiązać w Locarno, 


MIN. SKRZYŃSKI W LOCARNO. 
LOCARNO, 8 października. (Pat.) 
O godzinie 2 przybył tu minister Skrzyń- 
ski. Na stacji oczekiwali go ministrowie: 


a Stresemannem 


Modzelewski į Morawski, radca Jackow- 
ski, sekretarz delegacji Gwiazdowski, Ko- 
marnicki oraz przedstawiciele prasy pol- 
skiei 


PAKT WSCHODNI I WEJŚCIE NIE- 
MIEĆ DO LIGI, 


LOCARNO, 8 października. (PAT). — 
Na dzisiejszem posiedzeniu konferencji, 
które trwało około trzech godzin, rozpa- 
trywano sprawę wstąpienia Niemiec do 
ligi narodów, Briand dwukrotnie zabierał 
głos, wygłaszając długie mowy. Luther i 
Stresemann, jeden po drugim przedsta- 
wiali warunki przystąpienia Niemiec do li- 
gi narodów, Chamberlain, Vanderwelde 
i Scjaloja całkowicie popierali tezy iran- 
cuskie, W rezultacie dyskusji konieren- 
cja nie powzięła żadnych decyzji, Zainte- 


„Plus catolique, que le pape* i 


Osobliwe praktyki p. Weinfelda 


nad podatnikami lwowskimi 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: Donosiliśmy w swoim czasie o wy- 
słaniu do Lwowa specjalnej komisji śled- 
szej seimu w sprawie niesłychanych prak- 
tyk, jakich dopuszczał się tam prezes izby 
skarbowej p, Weinfeld. Chodziło o to, że 
p. prezes uważał za stosowne wyznacze- 
nie specjalnych pensji tym urzędnikom, 
którzy z pogwałceniem wiszelkich zasad 
sprawiedliwości pobierali jaknajwyższe 
podatki od kupoów lwowskich, Sejm potę- 
pił działalność p. Weinfelda i wezwał min. 
sprawiedi. do zajęcia się jego praktykami. 


Tymczasem do dnia wczorajszego p. Wein 
feld kontynuował swój sposób postępowa- 
nia i wobec tego w dnia wczorajszym po- 
słowie m.Liwowa pp. Frostig (koło żyd.) i b. 
minister skarbu Michalski (Ch, N.) zwró- 
cili się do p, marsz. Rataja z prośbą, by za- 
jął się zwróceniem uwagi min, skarbu na 
doraźną uchwałę sejmu, potępiającą dzia- 
łalność Twowskiej izby skarbowej; 

P. marsz. Rataj obiecał natychmiast 
energicznie zająć się p. Weinieldem w po- 
rozumieniu oczywiście z min. skarbu. 


Sensacyjna ucieczka z więzienia 
Uciekł w pudełkach od papierosów 


„Nasz warszawski korespondent telefo- | 


Wśród okoliczności- dotąd nieznanych | 
w więziennictwie znikł dzisiaj z więzienia 
przy ulcy Długiej jeden z odsiadujących 
tam karę węzienia przestępców, ' Był to 
niejaki Zygmunt Stankiewicz, oskarżony 
o dokonanie świętokradztwa i przesłany z 
więzienia śledczego przy ul, Dzielnej da 
więzienia na Długą; przeznaczono go do 
pracy w wydziale pudełkarskim. 
| 


Więzienie bowiem przy ulicy Długiei 
między innemi wykonywało pudełka do 
papierosów dla monopolu państwowego. Z 
więzienia tego codziennie transportowano 
do monopolu -państwowego około stu kil- | 
kudziesięciu skrzyń takich właśnie pude- 
tek. Tak samo dziś rano wytransportowa- 
no pewną część skrzyń z pudełkami, które | 
miały być odstawione na ulicę Kaliską, do 
składów monopolu, Gdy transport przybył 


na miejsce i gdy otworzono kilka skrzyń, 
nagle ze zdumieniem stwierdzono, iż j 
z tych skrzyń jest rozbita i opróżniona, 


W tym samym czasie do więzienia przy 
ul. Długiej zjawił się pewien człowiek, któ- 
ry dostarczył zawiniątko, a gdy je rozpa- 
kowano znaleziono w niem ubranie wię- 
zienne Stankiewicza, Ostatecznie no na- 
tychmiastowem zbadaniu całej sprawy wy- 
jaśniło się, że Stankiewicz zbiegł i to w ten 
sposób, iż w pewnym momencie, gdy opa- 
kowywano pudełka w skrzyniach w jednei 
z nich sam się ukrył i oczywiście przy po- 
mocy już innych więźniów został wytran- 
Spo” .zwamy: 

Dotąd nie wyjaśniono jeszcze w jaki 
sposób Stankiewicz podczas transportowa- 
nia zdołał ze skrzyni wydostać się. Wła- 
dze prokuratorskie oraz śledcze prowadzą 
w tej chwili szczegółowe w tym kierunku 


VRTA ZEIA. 
* f 


Krwawa sprzeczka o Kobietę 


Urzędnik Konsulatu węgierskiego raniony 


Nasz warszawski 
fonuje: 

Wczorajszej nocy, około godziny 2-€j, 
zatrzymała się u wylotu Alei Ujazdow-- 
skich, w pobliżu Beiwederu taksówka, 

Kierowca tej taksówki zawiadomił Do- 
sterunkowego. że wiezie rannego. 

Jakoż okazało się, że w samochodzie 
siedzi jakiś mężczyżna, broczący krwią z 
rany postrzałowej. 

Przywieziony do komisarjatu, ranny ze- 
znał, że nazywa się Józef Szymański, mie- 
szka w Alei Róż Nr, 1 i pracuje w konsula- | 


korespondent tele- | 


cie węgierskim, 


Postrzał miał otrzymać wypadkowo. — 
Dochodzenie policyjne ustaliło, że rzecz 
miała się nieco inaczej, Szymański był w 
jednej z podmiejskich restauracji w towa- 
rzystwie niejakiego Zygmunta Golanow- 
skiego i przygodnie poznanej kobiety. 

W drodze powrotnej dwaj mężczyźni 
posprzeczali się o damę i Gołanowski 
strzelił do Szymańskiego, raniąc go w 
nogę. 

Gołanowskiego, nie mającego. jak się 
okazało, określonego zajęcia, aresztowana 

Szymańskiego odwieziono do szpitala 
Dzieciątka Jeza. 


A 


ZZA ZR | Z O A O GO R O A 


resowane delegacje będą poszukiwały 
znowu w dniu jutrzejszym odpowiednich 
formuł, nadających się do przyjęcia dla 
wszystkich stron, a dotyczących wciąż 
jeszcze tych samych dwóch punktów 
spornych, mianowicie wstąpienia Nie- 
miec do ligi narodów i gwarancji prze7 
Francję wschodnich traktatów arbitrażo. 
wych. 

Delegaci pięciu państw w sobotę be 
dą dysputowali jeszcze nad tekstami, 
które do tego czasu będą zredagowane i 
przedstawione im do aprobaty, 

Ministrowie spraw zagranicznych 
Polski i Czechosłowacji wezmą udział w 
pracach konferencji, zapewne poczynając 
od poniedziałku, Przypuszczają tu nao- 
gól, że definitywne porozumienie zostanie 
osiągnięte prawdopodobnie w połowie 
przyszłego tygodnia. 


Breitbard żyle 


Wiadomość o jego Śmierci była 
kaczką 
Wiadomość o śmierci siłacza Breitbar- 
da, podana wczoraj przez jedno z pism 
łódzkich jest nieprawdziwa. Breitbard ży- 
je į stan jego po przebytej chorobie jesi 
zupełnie zadawalający. 


Kredyfy w Banku Polskim 


Ograniczenia I ulgi 
Nasz warszaw. korespond. telefonuje: 


Dnia 8 b. m. odbyło się zwyczajne po- 
siedzenie rady zen Polskiego, na któ- 


aby 
kredyty u i 
stwu, przewyższające 10 proc. 
artat pad były zatwierdzane przez 
radę 

Następnie debatowano obszernie nat 
sprawozdaniem komisji kredytowej I wa 
lutowej. 

Uznano za słuszne, że sierpniowe o 
graniczenia kredytowe zostały nieomal + 
całości cofnięte, a w pewnych wypadkaci 
kredyty nawet wydatnie powiększono. 


Ulgi kolejowe do uzdrowisk 
w sezonie zimowym 


Z Warszawy donoszą: Minister kole 
Tyszka zarządził, aby ulgi kolejowe dla 
osób, udających się do uzdrowisk krajo- 
wych były stosowane i w sezonie zimo- 
wym. Ulgi te wynoszą 33 procent biletu 
powrotnego i obowiązują dla tych uzd.o- 
wisk, które w sezonie zimowym są czynne, 


Rekonsfrukcia nabinetu 


francuskiego 


PARYŻ, 7 października, (Pat), Ps 
twierdza się wiadomość, że senater Maszty: 
cy Sarraut, przewidziany następca Steeóa 
na stanowisko ministra sprawiedliwość 
odmówił przyjęcia nominacji ze względu na 
zły stan zdrowia; wobec tego teka spra: 
wiedliwości ma być powierzona de Mon- 
ziemu, którego następcą na stanowisku mi 
nistra oświaty byłby dotychczasowy pod: 
sekretarz stanu w ministerstwie oświece 
nia Yvon Delbos. 


Kryzys adhil się na sporrie 
Byf kilku klubów łódzkich zagraźc: 


Jak nas jniormuję, cały szereg B i C-kla« 
sowych klubów nosi się z zamiarem TOZ- 
wiezania w najbliższej przynzłości, Powo- 
dem tego są trudności finansowe, w jakich 


się kluby łódzkie obecnie znajdują. 


Nr. 278 


Wódka, czy opjum? — Nietsche, jako obrońca narkotyków Wschodu — Do czego dąży kultura Azji, 
opjum w Europie — Dzieci, żujące opjum — Jakość i ilość — Skład chemiczn 


Nietzsche w jednem ze wych dzieł zau- 
ważył, że trucizny i narkotyki ludów azia- 
tyckich są bardziej szlachetne, niż narodów 
europejskich, jak n, p. piwo, tytoń i wódka, 
co przejawia się także w skutkach ich uży- 
cia, bardziej kulturalnych i spokojnych na 
Wschodzie, trywialnych zaś i hałaśliwych 
w Europie. 

Nietzsche, biorąc niejako w obronę kul- 
turę Wschodu, ma w tym wypadku ponie- 
kąd może i rację, Ale cywilizacja europei- 
ska, w myśl istniejących ustaw, stoi na sta- 
nowisku przeciwnem, uważając, że pospo- 
lite narkotyki, oraz napoje „wyskokowe są 
mniej niefeznieczne cd trucizn Wschodu. 

Jakże się ta sprawa przedstawia w rze- 
czywistości? Czy istotnie alkohol i nikoty- 
na są mniej szkodliwe, niż najbardziej roz- 
powszechniony na Wschodzie narkotyk, 
opjum ? I która grupa wywiera bardziej uje- 
mne działanie na rozwój gatunku ludzkie- 
go? Europa wypowiedz'ała sie bezwzgle- 
dnie przeciw truciznom Wschodu. Jednak 
bynajmniej nie udowodniono dotychczas, 
czy piwo i tytoń nie wyrządzają więcej 
szkody. Najważniejsza rzeczą w podobnych 
kwestiach jest, na co dana kultura kładzie 
nacisk i jaki typ pragnie rozwinać sobie i 
wyhodować. Jeżeli idzie o rozwój umysło= 
wy z pominieciem strony fizycznej, to roz- 
strzygnie na korzyść narkotyków wschod- 
nich: o ile 'ednak, jak w Europie, dążeniem 
cywilizacii iest wychowwwanie masowe 
przeciętnych, zdrowych obywateli, to wy- 
bierze raczej alkohol i tytoń, zabroni na- 
tomiast używania opiatów aziatyckich. 

Nie z: to jednak w zupełności prze- 
szkodzić używaniu narkotyków wschod- 
nich i w Europie, choć w małym stopniu, 
Naibardziej rozpowszechniony z nich, 
opjum, znane jest już oddawna na naszym 
kontynencie, prawdopodobnie dlatego, że 
słównie europejczycy zarmowali się na 
Wschodzie masową produkcia opium i 
vandlem na wielką skalę, Gdyby nie kolo- 


9. X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Opjum i opjumiści 


„ischandu* — Palenie opjum i jego skutki 


sallny w ostatnich dziesiątkach lat wzrost 
cen gruntów i robocizny, to i dziś jeszcze, 
jak niegdyś, nprawianoby opium w Wirtem- 
bergji, nad Renem i w Austrii. W warun- 
kach obecnych plantacie opjium opłacają 
się jeszcze tylko w lIndjach wschodnich, w 
Persji, Chinach i Turcji europe'skiej. 
Jednak faktem jest, że narkotyku tego 
używa daleko więcej ludzi na świecie, niż 
naszych nanojów wyskokowych i wyrobów 
tytoniowych. Już w starożytności znane 
było żucie i jedzenie opjum, a dziś jeszcze 
w krajach o tak sestem zaludnieniu, jak w 
Persji. Egipcie, Chinach. Azji mniejszej i 
Indiach ocum iest daleka bardziej rozpo- 
wszechnione niż tytoń. W Kalkucie żują 
opium nawet małe dzieci. M'moto nie mo- 
żna wśród opiumistów skonstatować więk- 


szego niż u nas procentu morderców lub 
umysłowo chorych. 


Hinduscy kulisi, tragarze i majtkowie, 
kurierzy tatarscy i handlarze domokrążni 
perscy — wszyscy oni nie mogą się obejść 
bez opium, które umożliwia im znoszenie 
wielkich trudów fizycznych, bez żadnej 
szkody dla zdrowia. Idzie tu oczywiście 7 
jednej strony o ilość używanego narkoty- 
ku, z drugiej zaś i o jego jakość 


Wprawdzie czyste opium, prócz wody, 
gumy, albuminy, cukru i składników mine- 
ralnych, zawiera także pewna ilość alkaloi. 
dów, jak morfine. kodeine, tebainę, papa- 
werynę, narkoine. (której n. p. wzór che- 
miczny, C22 H23 N07, wyśląda daleko 
groźniej, niż 


sama trucizna) — ale jest 


U góry: Damy z towa- 

rzystwa, palące opium 

w wytwornej palarni pa- 
ryskiej 

Na dole: W śnie opju- 

mowym 


GERALDINE. 


List miłosny 


Ten list denerwował go. Nie chciał się 
do tego przyznać sam przed sobą, ale 
wciąż musiał nań patrzeć, jak leżał tu, 1a 
złotożółtym obrusie stołu, nalkrytego do 
śniadania — duża, seledynowa koperta, a- 
dresowana do jego żony. Napewno pisał 
go mężczyzna, 

A może to tylka nerwy — konterencja 
skończyła się długo po północy — może 
bipes sobie tylko wszystko, poirytowa- 

> tem, iż zaspał dziś nieco, wskutek cze- 
ža, wbrew przyzwyczajeniu, później, niż 
zwykle, je śniadanie. Zresztą bowiem, o 
tym czasie już dawno był w biurze, na 
długo przedtem, zanim Irena siadała do 
śniadania i zanim przychodziła pierwsza 
pocztą ranna, Śmieszne wprost, że głupie 

śpóźnienie mogło go tak rozdrażnić, albo i 
A list, który, niewiadomo od kogo, leżał 
tu na stole, 

Wziął do ręki podłużną kopertę, oglą- 
dając ją ze wszystkich stron i, mimo wszy- 
stko, miał wrażenie, że z tego kawałka pa- 
pieru dobywa się coś nieokreślonego, niby 
fluid jakiś żaru i namiętności, I jakby na 
potwierdzenie tych jego podejrzeń i niepo- 
kojów, doszedł go z sypialni głos Ireny, 

iecierpliwy i, jak mu się zdawało, dziw- 
nie podniecony: 

„Klarciu, proszę zobączyć, 
iskiego lista dla mnie!” 

W tej chwili, zanim jeszcze mógł sobie 
4 “drie zdać sprawę z tego, co czyni, 
` kawiczz”n ruchem porwał | ze sto- 
łu i włożył go do kieszeni. Nikt nie mógł 


czy niema 


si Kiczęgć domyśleć, gdyż on sam wyjął 
RR ze skrzynki, a na stole leżały jeszcze 

‘s dwie Boit firmowe, pewno pro- 
spał ty lub rachunki 

Słyszał przeczącą odpowiedź Klarci — 
a teraz — wzdryśnął się i mimowoli sięg- 
nął ręką do kieszeni, gdzie spoczywała ko- 
perta seledynowa — bo teraz weszła na- 
gle Irena, w błękitnej piżamie i, wbrew 
swym pilnie przestrzeganym zasadom, je- 
A nieuczesana, niemyła, prosto z łóż- 

a. 

„Ach, to ty jeszcze' — rzekła, a jemu 
znów się zdawało, że wyczuwa niepokój 
w jej głosie i wyrazie twarzy — to ty je- 
szcze w domu — chciałam tylko — 

Szybkiem rzuciła okiem na żółty obrus, 
na którym odcinały się wyraźnie dwie ko- 
perty firmowe — i nów znikła w drzwiach 
sypialni, Oczekiwała zatem listu, listu mi- 
łosnego — widocznie znała już dokładnie 
kształt i barwę koperty, skoro nie zwró- 
ciła nawet uwagi na tamte dwa listy. 

Odrazu wyraźnie stanęło mu przed o- 
czyma to wszystko, co w kilkunastoletniem 
ich pożyciu straciło dawny urok, czuł tę 
kuszącą gibkość i pulsujące życie jej ciała, 
jak i duszy, tę jei ruchliwość i obrotność 
kobiecą, co dla niego, bardziej ocieżałego 
fizycznie i duchowo, czyniło ją zawsze no= 
wą, nieuchwytną i dlatego tak ponętną. 

Może — nie, napewno zdradza go od- 
dawna. Ale jakby nie było, utracił ją do- 
piero dziś, od chwili, gdy widział ten list, 
który miał w kieszeni. A gdy go wyjął, rę- 
ką, drżącą od tłumionego bólu i złości, na- 
gle bły snęła mu myśl, że mie chciał nic wie- 
('12ć, nie chciał znać ani nazwiska, ani jak 
się to słało, nie chciał znać tych wszyst- 
kich okoliczności, tak bolesnych. tak upo- 
karzających dla zdradzonego męża. 


Chwilami i nadal nie chciał wiedźieć o 
niczem. Wkrótce jednak to uczucie tchó- 
rzostwa i obawy ustąpiło wobec przyrodzo 
n h właścicieli charakteru męskiego, któ- 
| ry chce wiedzieć, wiedzieć wszystko, za 
| każdą cenę. 

Wyrwał list z kieszeni — gdy wtem 
weszła Irena, Spostrzegła jego twarz zmie- 
nioną, dojrzała, jak szybko schował do 
kieszeni coś seledynowego, jakiś papier, 
czy list. Na twarz jej uderzyły ponsy, za- 
drżała na całem ciele: 

„Co to masz za list?" rzekła głośno i 
takim głosem przenikliwym, jakiego nigdy 
dotąd nie słyszał u niej, — ale zanim mógł 
odpowiedzieć, zawołała: 

„Dostałeś list miłosny, zdradzasz mnie, 
bo list od kobiety — zwykłe te listy pewno 
dostajesz do biura — ale ona prawdopo- 
dobnie nie może się doczekać, aż będziesz 
w biumze — czy dlatego czekałeś dziś w 
domu? Ale go nie będziesz czytał — tego 
tryumfu. nie dożyje, byś tu, w moim do- 
mu — = 
Jednym krokiem zmalazła się przy nim, 
błyskawicznym ruchem wyrwała mu z kie- 
szemi se y list — głośny trzask pę- 
kającej koperty. szelest gwałtownie rwa- 
nego papieru i.. drobne płatki podartego 
listu wyleciały za okno — jeszcez raz zie- 
lonawe strzępki zawirowały w słońcu, by 
ulecieć z wiatrem, jak stadko wesołych 
motyli, 

„Ależ Ireno", rzekł oszołomiony. Ona 
jednak odsunęła się od niego, wyciągając 
przed się obie ręce, nieme łkanie zdawało 
się wstrząsać całem jej wątlem ciałem i, 
zanim mógł znaleźć słowo wyjaśnienia, 
zamknęły się za nią drzwi sypialni. I zaraz 
potem dosłyszał trzask klucza, przekręca- 

zamku. 


nego w 


I Europy? — Uprawa 


y opjum — Co mówią lekarze indyjscy? — 


kwestją sporna, czy, używane w miarę, Wy- 
wołuje szkodliwe i długotrwałe zmiany 
w organizmie 
Gdy z początkiem ubiegłego stulecia 
parlament angielski polecił specjalnej kor 
misji zbadanie wszechstronne _kwestji 
opium, komisja, po przesłuchaniu 161 leka: 
rzy, praktykujących w Indjach. doszła de 
wniosku, że opjum jest używką daleka 
mniej szkodliwą, niż alkohol; u dorosłych 
wpływ opium należy uważać nawet raczej 
za korzystny. Lekarze wojskowi w Indiach 
podczas dlugich marszów ordynuią je żoł- 
nierzom, jako środek orzeźwiający. 
Inaczej ma się jednak rzecz z paleniem 
opjum. Używa się do tego soecjalnego pre- 
paratu, zwanego „fschandu”, który się 
otrzymuje przez rozpuszczenie opium w 
wodzie i prześotowanie tego rozczynu po 
dodaniu pewnych grzybków gnilnych. Na 
sprzedaż do masy tej dodaje się jeszcze tv- 
toń, betel i sok tamaryndy. Tak oreparn= 
wane op'um srrzedaje sie w handlu w poe 
staci kul o średnicv 8 do 20 centymetrów. 
Do palenia weniata się trochę opium w 
małą kulkę, wielkośri orzech» laskowego, 
którą się nahia na diuda szn'lke ośrzewa 
nad płomieniem i wkłada w główłkę special 
nej fajki, długiej, o szerokim przekroju, Pa- 
lacze zaciaraia się opium. 'ak dymem z cy: 
gar lub panierosów, po kilku łykach odczu- 
walac ośńlne podniecenie, zanik wszelkich 
przykrych myśli, lekkość umysłu, ożywie- 
nie fantazii — jednem słowem stan. który 
lekarze nazywają euforia. Przy dłuższem 
użyciu palacz zapada w gleboki sen, pes 
łen nodobno rozkosznych snów i miraży, 
Ustawy europejskie zabraniają nam do- 
stepu do tego raiv azjatów. My mamy pi. 
wo, wino, wódke. Kto vie jednak, czy Eu- 
ropa, używając narkotyków Wschodu, nie 
stałaby się szcześliwsza, mniej hałaśliwą, 
mniej wojowniczą i brutalną. D. D, 


Śród czasopism 


ulskry” nr. 41 otwiera ciekawy artykuł o Kae 
milu Flammarionie. A. Urbański opowiada o Cies 
chanowie, E. Słoński prowadzi nas dalej na Poe 
lowanie na wilki, a z T. C. Bridges-em odbijamy 
w Napowietrznych żeglarzach bohaterkę opowia»= 
dania, Stellę, z rąk wroga. Dalszy ciag opowiada- 


nia E, Grodeckiej Z doliny Świcy, Ciekawe i nie» 
ciekawe, konkursy oraz stałe rubryki redakcyjne 
dopełniają treści tego zeszytu, do którego dodano 
barwną litografję A, Markowskiego. 


Dr. med. 


Gustawa Zand-Tenenbaumowa 


Wólczańska nr. 4. Tel. 40-25. 


Choroby kobiece I akuszerja. 
Przyjmuje od 5 do 5 po poł 


Stał, jak REE 6 |. Sui, aie olasan. czióć EN czując niepojęte jam 


kieś zmięszanie i napór najróżnorod= 
niejszych uczuć. A więc skrzywdził į ją, ten 
list, który go wzburzył do głębi, to nie 
było nic, jakaś błahostka, której ona am 
nie oczękiwała, ani nie znała, Wszystko 
było zatem niepotrzebne, cały ten okrop- 
ny kwadrans, który był mu zapowiedzią 
zie wiecznego piekła, 

A jak go kochała, ona, Irena, zwykle 
tak spokojna i panująca nad sobą, jakże 
dziś była niepodobna do siebie, jaka pod- 
niecona, prawie nieprzytomna, I nie uczy- 
nila nawet tego, co zrobiłaby każda inna 
kobieta na jej miejscu, żadnej ciekawości, 
żadnego pytania, nic, mimo, iż była prze: 

onana, że ma w ręku namacalny dowód 
jego zdrady, 

Roześmiał się szczęśliwy i zadowolo« 
ny — oh, już mu się jakoś uda ją przejer 
dnać; uspokoić — ale, choć to une będzie 
tak łatwo, uczyni wszystko za cenę jej 
wierności, za tę świadomość, jak ona 
drży o niego. Z ulicy szofer niecier- 
pliwie dawał znaki syreną — spojrzał na 
zegarek — mie można absolutnie, dać dłu- 
żej czekać tym panom, których zamówił 
do biura. 

Ukryta za firankami w oknie sypialni, 
lena, widziała go, odjeżdżającego w aucie. 

Zdjęła słuchawkę telefonu, powiedziała 
numer. — „To ja, Irena", rzekła, „Dzień 
dobry. Słuchaj, kochamy, absolutnie mie 
możesz mi przysyłać listów do domu 
O mały włos mogło dziś dojść do kata- 
strofy — dobrze tylko, że udało mi się 
wszystko jakoś załagodzić. — Tak. opo- 
wiem ci dziś popołudniu, — Ależ oczywi- 
ście — przyjdę punktualnie, bądź spokoje 
ny. No pa, do popołudnia!" 

Przełożył Mar, T, 
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Świat katolicki obchodzi obe- 
mie 700 rocznicę śmierci św. 
Franciszka z Assyżu 


(Według obrazu, znajdującego się w 
galerji Uftici we Florencji) 


Rozmaitości 


z całego świata 


Rzym miasfem rządowem 


Według nowego planu Rzym będzie od- 
tąd pod bezpośrednim zarządem rządu. 

Statut miejski Rzymu wzorowany jest 
na statucie Waszyngtonu. Stolica Stanów 
Zjednoczonych nie ma ani rady miejskiej, 
ani magistratu, ani burmistrza, Waszyng- 
ton rządzony jest przez 3 komisarzy, 0- 
płaconych przez prezydenta Stanów. 

Budżet miasta składa się w połowie z 
wpływów podatkowych, w połowie zaś z 
subsydjów skarbu państwa. 

O ile nowy plan wejdzie w życie, Rzym 
straci swą autonomję gminną i będzie ad- 
ministrowany przez rząd Mussoliniego. 


Ewangelia św. Marka po fyhefańsku 


British and Foreign Society (towarzy- 
stwo do rozpowszechniania Biblji) przygo- 
towuje nowe wydanie ewangelji św. Mar- 
ka, drukowane w Kalkucie w formacie i 
zewnętrznym wyglądzie zbliżonym najzu- 
pełniej do świętych ksiąg buddystów. Pa- 
pier na ten cel zamówiono w Bhutan, bo 
wygląd jego ma zupełnie odpowiadać gru- 

u papierowi włóknistemu, na którym 
drukowana jest literatura buddyjska, 


Fanatyk, kfóry ufopił 70 osób 


W belgijskiem Kongo grasował od nie- 
jekiego czasu fanatyczny kaznodzieja kra- 
jowiec, który wiernych swoich  „chrzeił” 
przez topienie w rzece. Tą metodą wypra- 
wił na tamten, lepszy, według niego, 
świat 70 wyznawców nowej wiary, Mwa- 
nalesa, takie jest imię tego proroka — 
przepowiadał bliski koniec świąta i odwo- 
dził krajowców od zasiewania plonów, 
których zbiorów już nie doczekają. Po- 
szukiwany przez władze, schronił się do 
kraju koło Broken Hill w północnej Rho- 
desji, Groził, że każdy zbliżający się, by 
ść ująć, padnie trupem, bo ciało jego wy- 
ziewa tumany trucizny. Nie odstraszyło 
to jednak miejscowego komisarza i ujęty 
czarodziej przebywa obecnie w więzieniu, 
Gdy go aresztowano miał obie ręce złama- 
ne i gangrenę w obu ramionach. 


Słynny aktor murżyński 


W Londynie występuje obecnie w sztu- 
ce amerykańskiego pisarza O'Neilla „Em- 
jeror Jones“ aktor murzyński, Robeson, 
niegdyś znany adwokat i footbalista wiel- 
kiej sławy, grający w tej sztuce rolę mu- 
rzyna .cesarza' Jones, Pisma angielskie 
piszą z wielkiem uznaniem o jego nadzwy- 
czajnej grze. Sam pan Robeson biada jed- 
nak nad tem, że oprócz Otella i drugiej 
szłuki pana O'Neilla, której bohaterem 
jest również murzyn, niema w literaturze 


światowei ról dla niego odpowiednich 
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Ceny biletów na pierwszy seans zniżone. 
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„wlos Serca“ 


Ceny biletów na pierwszy seans zniżone 


Robotnicy kanalizacyjni walczą o lepsze płace 


Magistrat postępuje jednak z nimi gorzej, niż... 
przemysłowcy z włókKniarzami 


W dniu wczorajszym w sali związków | 


zawodowych „Praca' odbył się więc robo- 
tników zatrudnionych przy robotach kana- 
lizacyjnych, w sprawie podwyższenia płac 
dziennych do 0,65 groszy za godzinę. 

Wiec zagaił p. Kazimierczak, który zdał 
sprawozdanie z konierencji odbytej w ma- 
gistracie, w kwestji zrównania płac robo- 
tników kanalizacyjnych, z płacami robotni. 
ków zajętych przy plantacjach miejskich. 

Na konferencji postanowiono odłożyć 
sprawę płac do przyjazdu inż, Skrzywaua. 

Referent zaznaczył, że z powodu de- 
zorganizacji wśród robotników kanaliza- 
cyjnych, komitet budowy kanalizacji nie 
liczy się z nimi i nie mogą oni wywalczyć 
sobie takich praw, jak to zrobili włóknia- 
rze. 

Magistrat nie poczuwa się do obowiąz- 
ku zaproszenia przedstawicieli robotników 
na konferencję, ograniczając się jedynie do 
wysyłania listu. 

W. tym wypadku przemysłowcy poste- 
pują daleko względniiej, 

Komitet budowy kanalizacji osłania się 
tajemnicą, gdyż niewiadomo, jakie zamiary 
ma on względem iych robotmków którzy 
zażądali podwyżki. 

Stanowisko ministerstwa, by prace roz. 
poczęte przerwać, jest grożne dla mas rò- 
botniczych, gdyż prze”ewszystkiem przy- 
czyni się do wzmożenia się bezrobocia. 

Co się tyczy robotników, byłych włók- 
niarzy, to aiesłuszne jest twierdzenie magi- 
stratu, iż ci jako niefachowcy nie powinni 


otrzymywać pełnej płacy, gdyż kierownik 
inż, Skrzywan stwierdził, że jest z ich pra- 
cy zadowolony. 

Z kolei zabrał głos p. Stęporowski, któ- 
ry krytykował poczynania komitetu, za- 
znaczając, iż 3,300.000 złotych wywieziono 
do Gdańska na zakup wagomików, resztę 
zaś pożyczki do Czech, na rury krzemion- 
kowe, 

Jest to, zdaniem mówcy, gospodarxa 
rabunkkowa, gdyż wzbogaca zagranicę, 
podczas gdy zamówienia można było wy- 
konać w kraju. 

Prócz tego zakupione zagranicą wózki, 
nie nadają się absolutnie do użytku, gdyż 
są to gołe szkielety, które dopiero w aa- 
szych warsztatach są uzupełniane. 

Gdyby zamówienia owe wykonano w 
kraju, mielibyśmy lepsz 
wszystko zatrudnieni byliby przy tych ro- 
botach nasi robotnicy. 

Po dyskusji, jaka się w następstwie wy- 
wiązała, zgłoszoną została następująca re- 
zolucja: 

Zebrani robotnicy uważają, iż wysunię- 
te żądania podwyższenia płac do 0,65 gr, 
na godzinę, są w zupełności słuszne i cał- 
kowicie uzasadnione, gdyż są oparte na 
płacach robotników pracujących przy 
plantacjach miejsłrich. 

Wobec powyższego, zebrani jaknajka- 
tegoryczniej protestują przeciwko stano- 
wisku magistratu, które zmierza wyraźnie 
do rozbścia organizacji robotniczych. 


Miasta-osrody, niedeficytowe gazownie 
i zakład do spalania Śmieci 
Wszystko to eglądali pp. Cynarski i Fichna w Paryżu 


Delegacja polska na międzynarodowy 
zjazd miast w Paryżu składała się z 16 o- 
sób, miamowicie: 1) delegat ministerstwa 
spraw wewnętrznych p. R. Sikorski, 2) 
wicewojewoda warszawski, p. SŁ. Becz- 
kowicz, 3) dr. J. Zawadzki, prezes związ- 
ku miast polskich, 4) radny dr. Zieliński 
(Warszawa), 5) ławnik T. Toeplitz (War- 
szawa), 6) prezydent M, Cynarski (Łódź), 
7) prezes dr. B. Fichna (Łódź), 8) ławnik 
K. Ruciński (Poznań), 9) ławnik R, Śla- 
ski (Lublin), 10) L. Lechowicz (Toma- 
szów Mazow.), 11) dr. K, Baliński (Rów- 
ne), 12) M. Reimer (Otwock), 13) bur- 
mistrz T. Klepa (Kutno), 14) burmistrz J, 
Włodek (Grudziądz), 15) burmistrz dr. 
Górnik (Katowice), 16) prezes rady miej- 
skiej — Piechulak (Katowice). 


Z pośród wymienionych dr, J. Za- 

i, imieniem delegacji polskiej po- 
witał. zjazd podczas uroczystości otwar- 
cia. Referaty'w toku obrad wygłosili p. 
dr, Zieliński „O polityce finansowej 


Obrady kongresu otworzył p. mini- 
ster spraw wewnetrznych republiki fran- 
cusk'ej, S . Przewodniczyli ko- 
lejno p. G. Guillaumin, prezes rady miej- 
skiej m. Paryża, p. Hektor Bedard z 
Quebec (Kanada), dr. L. Wamek, wice- 
prezydent Pragi Czeskiej, p. Laval, mini- 


ster robót publicznych republiki francu- 
skiej, p. de Monzie, minister oświecenia 
publicznego rep. francuskiej i inni. 

W obradach nad statutem organiza- 
cyjnym związku miast brał udział z ra- 


mienia delegacji polskiej p. R. Ślaski, 
który zgłosił zasadni przystąpienie 


Rzeczypospolitej Polskiej do międzynaro- 
dowej unji miast, 

Na cześć przybyłych około 800 dele- 
gatów z 35 państw municypalność Paryża 
wydala dn, 3 b m, uroczyste przyjęcie w 
salonach ratusza. Poprzedniego dnia od- 
był się bankiet, na którym przewodni- 
czył minister Schnameck, 

Obrady zjazdowe przeplatane byty 
wycieczkami w okolice Paryża dla zapo- 
znamia delegatów z gospodarką miejską i 
najnowszemi zdobyczami techniki komu- 
nalnejj Do najciekawszych momentów 
tych wycieczek należało zwiedzamie mia- 
sta - ogrodu, szkoły wzorowej i kąpieli 
publicznych w Suresnes, oranżerji i za- 
kładów kwiatowych m. Paryża, miasta = 
ogrodu w Lilas, zakładu spalania śmieci 
w Romainville, miasta - ogrodu w Dran- 
cy, gazowni w Gennevilliers, pływalni w 
Cailles, oraz t zw. m'asta uniwersytec- 
kiego na gruntach poforitecznych Paryża. 

Wycieczkę delegatów zjazdowych do 
Reims w' dn. 4 b. m. prowadził podsekre- 


taz stanu dla terenów oswobodzonych, 
p. J. Schmidt. 


Regaty o mistrzostwo Niemiec w Tegel, 


sprzęt, a nade- | 
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Dziesięciolecie pracy na 
niwie komunalnej 


naczelnika wydziału podatkowego 
p. Eugenjusza Rychfera 

W dniu dzisiejszym święci ` dziesięcio- 
letni jubileusz swej pracy w magistracie 
łódzkim naczelnik wydziału podatkowego 
pan Eugenjusz Rychter. 

Urodzony w Łodzi w roku 1886, po 
ukończeniu szkoły średniej jubilat poświę- 
cił się pracy w przemyśle włókienniczym. 

Po zapoznaniu się praktycznie z tą 
gałęzią przemysłu p. Rychter wyjechał na 
wyższe studja do politechniki w Reutlim- 
gen (Wiimtembergja). 

Ukończywszy studja powrócił do kra- 
ju i podjął przenwaną pracę w przemyślę 

Przez 6 lat piastował samodzielne sta- 
nowiska kierownicze, wykazując niepospo- 
lite zdolności onganizacyjne, niespożytą €- 
nergję, 

Wskutek kryzysu w przemyśle włó- 
kienniczym, objął stanowisko prokurenta 


' w jednej z większych fabryk maszyn, jako 


kierownik działu handlowego. Na tem sta- 


| nowisku pozostał aż do wybuchu wojny, 


Z O w W A i A PE O W A a e e 


W pażdzierniku roku 1915 p. Rychter 
wstąpił do tworzącego się wydziału podat- 
kowego magistratu m. Łodzi i dał się po- 
mać jako dzielny organizator, niestrudzo- 
ny pracownik i wyrozumiały oraz sprawie- 
dliwy szef. 

Zasługą p. Rychtera jest stworzenie sy- 
stemm podatkowego od widowisk, , który 
jako wzór organizacyjny służył dla wielu 
samorządów. 

W dniu tym, tak dla jubilata uroczy- 
stym, życzymy mu pomyślnego kontynuo- 
wamia owocnej dla miasta pracy. 


Groźba rozłamu w gminie 
żydowskiej 


Część orfodoksów chce stworzyć 
własną ay strace ę A 

Jak się dowiaduje „Głos Polski" na o 
negdajszym wiecu żydów - ortodoksów 
(aguda) postanowiono w razie nieuwzślę- 
dnienia postulatów religijnych tej partii 
przez radę i gminy iej. 
przystąpić do tworzenia własnej orfani 
zacji gminnej, 


Życie tomaszowskie 
(Tel. od własnego Korespondenta) 


ZATARG W TOMASZOWSKIEJ KASIR 
CHORYCH. 


Przed kilku tygodniami lekarze toma: 
szowskiej kasy chorych wysłali do mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych memorjał. 
w którym uskarżają się na lekceważenie 
ze strony komisarza kasy chorych, a nato" 
miast faworyzowanie lekarzy łamistrej- 
ków. Memorjał zawiera cztóry strony pi- 
sma maszynowego. Ministerstwo zwróciło 
się w tej sprawie do komisarza kasy cho- 
rych i ten wysłał już do Warszawy odpo: 
wiednie wyjaśnienia. 

W obronie stanowiska lekarzy toma. 
szowskich łódzka izba lekarska obiecała 
daleko idące poparcie. 


KONIEC RZEZACKIEJ BATALJI 

Tomaszowska gmina żydowska otrzy- 
mała z województwa łódzkiego rozporzą- 
dzenie, na mocy którego unieważnia się 
rozporządzenie co do uboja bydła na sta- 
rych zasadach, t. j, by rzezacy pobierali 
opłaty za swoje czynności bezpośrednio na 
swoją korzyść, 

Na zasadzie tego nowego rozporządze- 
nia rzezakami zostaną funkcjonarjusze 
gminy z pensją 450 zł, miesięcznie, Dotych- 
czas rzezacy wyciągak z miasta 10 tysięcy 
złotych, z których gmina otrzymywała 250 
zł. miesięcznie, 

Gmina uważa, że chociaż w ostatnich 
dwóch tygodniach była kilkakrotna zmia- 
na rozporządzenia, jednak to ostatnie bę- 
dzie finałem rzezackiej batalii, toczącej się 


Kino „buna“ — „Korsarz” 

muchy władzy człowieka nad potęgą na- 

Te marzenia przychodzą na myśl, gdy 
powieść poczytnego wielce Claude Far- 
rzu huczącem. 
rzy okiełzgać nie zdolni waru bulgocącej 
życia. á 
dają, walka z flotą wojenną, która ściga 
iących na morskich szlakach z bronią w 


Ld e 
Nałódzkichekranach 
Przemierzać dalekie bezkresy, ziemie 
nieznane, oceany bezbrzeźne, czuć pod- 
tury — oto marzenia, które się rodzą w 
duszy chłopięcej, romantycznej, ciekawej. 
się mówi o wielkim Korsarzu, 
Jednocześnie przypom:ną się świetna 
rere'a „Korsarz z Malo" — żywiołowy pęd 
ku władzy, wchłanianie mocnych podmu- 
chów i trwanie na wątłej łupinie, ną stat- 
bu korsarskim — bandycka służba na mo- 
Stare wilki morskie, twarde, _cham- 
skie, swej siły świadome, anarchiści j bu- 
rzyciele porządku ustalonego, ludzie, któ. 
w żyłach krwi, których żywiołem walka 
ciągła i nfeustanne czuwanię — oto treść. 
Walka z tymi, którzy klejnoty wiozą i 
kosztowności, a wydrzeć ich sobie nie 
bandytów z pód czarnęgo sztandaru kor- 
sarskiegó, wyjątych z pod prawa, czyha- 
ręku — oto żywioł ich. 
A cóż za gra rozpoczyna się wówczas, 


gdy bój toczy się o kobietę, gdy porywom 
walki przygląda się piękna łot oto bo- 
mka. dd Ezo 


Gra noży, gra namiętności rozżafzo= 
nych, gra na jedną kartę, której główna 
wygrana fest niebylejaka. 

Aud Egede Nissen, jako uczestniczka 
tej „gry”, jest wprost świetna. Artystki tej 
nie można nazwać piękną, tak jak Lya de 
Putti ezy Male Murray, posiada ona jednak 
słodki subtelny nieuchwytny wdzięk, któ- 
rym nie każda gwiazda filmowa: poszcży- 
cić się może. 

ZĘ Paronen żywiołowej, buj- 
nej siły, twar erz morskiego szlaku, 
to Paweł Richter, ~ 
j Wokół nich grupuje się galerja typów 
świetnych, postaci kipiących życiem. 

Niektóre sceny, jak np. walka na noże 
— działają z fascynującą magiczną siłą. 

Doskonale skonstruowany  scenarjuśz 
filmu, moc prz zdjęć i efektów 
technicznych, a przedewszystkiem dosko- 
peie gra — zalety kardynalne ciekawego i 

nyaa ortae h bije od 
oł nieokiełznany, huczący bije o 
tych ludzi, dla których walką była życia 
< którzy w bój szli jak w taniec. ` 
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Przedstawienie w feafrze 
miejskim T, U, R. 


Podobnie uk w roku ubiegłym T. U. R. 
przystąpił do popularyzowania sztuki na terenić 
wodzi. Przedstawienia w teatrze nińejskin, or- 
tamizowame przęż zarząd T; U. R. cieszyły się 
ogromnem powodzeniem. Widownia, wypełtło- 
ma do ostatniego miejsca, świadczyła najlepiej, 
że ludność odczuwała potrzebę rozrywki kule 
twralńej po przystępnych cenach. 

Celem utrzymania ciązlości w pracy zwró- 
dł się zarząd T, U. R. do dyrekcji teatru miej- 
skiego z própożycją oddawania dwóch orzel- 
stawień w miesiacu. ian 

Dyrekcja okdzała pełne zrozumienie dła ma- 
mierzeń, T, U. R, dzięki czemu co drugi ponie- 
działek dane będą przedstawienia 
*zych cenach dta T. U, R. (ZK 

Zarząd postanowił ze względu na ciężkie 
położenie ekonomiczne klasy pracującej 
uwiązkom zawodowym dla bezrobotnych | 
miejsca na każde przedstawienie T. U. R. p 

W poniedzłałek, dn. 12 b. m. odbedzie si ! 
orzedstawienie dla T. U. R. Grana będzie ma- 
komita sztuka „St. Żeromskiego „Uciekła mi 
przepióreczka”. 

Bilety do nabycła w sekrotarjacie T, U. R. 
(Piotrkowska nr. 83) codzłennie ód godziny 3 
do 8-ej wieczorem 


„Polonia Restituta“ 


Dzistal o godz. 8-ej wiecz. w salt Piharmonji 
wygłosi odczyt p. Tadeusz Wieniawa - Długo- 
szowski p. t „Polonia Restituta". i 

Dochód z odczytu przeznaczony. lesť na 
rzecz bndąwy  Stedziby dla b. więźniów poli- 
waznych, . 

Enna 


Ofiary 


złożone w administracji „Ołosu 
| Polskiego" 


Na przytulisko, Południowa 66, 
Zamiast kwiatów na grób M. Berlinerblana: 


po naji- 


oddać 
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w O e 66 
| © „Łapaj złodzieja! 
Oto metoda, jaka stosuje dyrekcja „Casina“, chcąc obalić fakt że 
dyrekKtorowie „Casina“ bili publiczność 


Notatka nasza o samosądzie, dokona- 
nym przez dyrektorów „Casina” na oso- 
bach dwóch gości tego kinoteatru oraz list 
ofiar, które, nawiasem mówiąc, są bliskie- 
mi powinowatemi-jednego ze współwłaści- 
cieli Casina" poriiszyty gniazdo szerszeni 
i trutniów, / 

Dyrekcja „Casina'' wydała dwa komu- 
nikaty, w których stekiem inwektyw o- 
belg: i oszczerstw usiłuje osłabić tę naj- 
prawdziwszą prawsię, że dyrektorowie bili 
i to własnemi dyrelktorektemi pięściami, 
Raz jeszoze powtarzamy, że nie chce- 
my i nie będziemy polemizować z autora= 
mi tych komunikatów, których styl i język 
przypomina -brukowe wydawnictwa, na- 
tomiast-zdemaskujemy fałszowanie faktów. 
Dyrekcja kinoteatru „Casino według 
szablonowych 'metod złodzieja, który ucie- 
kając woła „łapaj złodziega!' — usiłuje z 
ofiar swoich i świadków, którzy w zezna- 


Trzecia premja jesien 


„Na Kogo padł 

Trzecia premja jesienna „Głosu Pol- 
skiego”. cieszyła się niezwykłem powodze- 
niem. Kilka tysięcy kopert złożono w na- 
szej administracji, a każdy miał nadzieje, iż 
los szczęśliwy właśnie jego wybierze í na- 
grodzi pięknym patefonem i płytami, 

Wczoraj. wieczorem przy udziale człon- 
ków redakcji | zaproszonych gości odbyło 
się losowamie wygranych. 7 urny kolejno 
wyszły następujące nazwiska: 

I nagroda—patefon i 2. płyty— przypa- 
dła p. Henrykowi AHerowł, Andrzeja 9. 


> Budząca się kultura Łodzi 


rupy „Pro Arte“, zbiorowa Fel. Jabłczyńskiego 
i malarzy łódzkich w galerji sztuki 


Wystawa g 


Od 'pewnego czasu w malarstwie pol 
skiem zaobserwować się daje pewien cier 
kawy, charakterystyczny i pocieszający 
zwsot, zwrot gd hałaśliwej jarmarcznej re- 


klamy i wrzaskiiwęgo samoomamiania ku | 


pracy rzetelnej; ku udóskonalaniu formy, 
rysunku i barwy. Ostatnie wystawy w war- 
szawskiej Zachęcie, w krakowskim salonie, 
w związku plastyków rodkreślają tylko to 
ciekawe przeobrażenie, jakie pod wpły- 
wem anity, zaczyna się w malarstwie 
Sołakiert dliónywać 

Już przed dwoma laty Paryż stanął pod 
znakiem opożycji w stosunku do nowych 
prądów i rzucił hasło powrotu do tradycji 
klasycznej, do Ingres'a, a nawet do David'a 

Malarstwo francuskie najpotężniej. roz- 
kwitałó wówczas, gdy było malarstwem 


„cechowem”, gdy było rzemiosłem, które- | 


go mógł się jąć tylko „wyżwolony”. 


Później nasłapił okres partactwa, -do | 


którego brał się każdy z ujemnymi, oczywi- 
sta, dla malarstwa skutkami, 

Należy tedy, głosili francuzi, powrócić 
do studjów sumiennych, do pracy systema- 


tyczmej i wytrwałej, której brak - wywołał | 


ogólne obniżenie się poziomu i zagraża zu- 
pełnie malarstwu francuskiemu, 


Hasło solidnej pracy zaczęto 
wać i dało ono już rezultaty. 

Pod wpływem tych przeobrażeń rozpo- 
czął się i u nas.pęd ku tworzeniu dzieł ma- 
larskich, opartych ra stud'ach wytrwałych 
i pilnych, na systematycznem opanowywa- 
niu środków technicznych, na tem, jednem 
ełowem, coskiedyś doprowadziło malar- 
stwa polskie do rozkwitu. 

Wystawa bieżąca w miejskiej galerji 
sztuki skupia dzieła malarzy, u których 
ten zwrót się przejawia. 

Teodor Ziomek dał. kilka obrazów, w 
których znać opanowanie rysunki i barwy. 

"Q Mé w obrazach jego panuje nastrój 
szary, barwa ciemno-popielata, o tyle Piotr 
Kraśnodębski w pejzażach samych daje 
słońce, wiosenme blaski i ciepło. 

Aby móc poznać i ocenić twórczy wysi- 
tek Stanisława Szygie!la, który na wysta- 
wę nadesłał zaledwie trzy, a te w dodatku 
nic mie mówiącć 6 jego talencie obrazeczki 


realizor 


| —*"należdłóbv obejrzeć sobie fenomenalne 


| wprost rysuniki tego zdolnego malarza. 


Józei Kernbaum zł. 100 31 

Dr. Józef Borl'nerblau zł. 100 31 

Nikodem Berlinsrblau zł. 50 31 

Aniela Stelnberzowa zł. 25 31 | 
Na czerwony krzyż. 

Henryk Szpakiewicz aż %| 


Operuje om fitją miękką, niknącą i kon- 
turem ostrym, wyraźnym świetnie, 


mach swych złożonych w VII komisariacie 
| policji potwierdzili fakt pobicia, zrobić 
szajkę bandytów, któnzy usiłowali dostać 
się bez biletu ma salę. 

Rzekomy ten „spisek” dyrekoja „Casie 
na” słabrykowała dopiero wówczas, gdy 
znalazła się w obliczu hańbiących !ą pro- 
tesów, o ozem- onegdaj wieczorem  zżaku- 
mumikowaliśmy jednemu ze współwłaści- 
cieli „Casine” nawiasem mówiąc, nie mają- 
cemu nic wspólnego z tą brzydką aferą. . 

Charakterystyszne jest również, iż w 
trakcie zajścia, ami też bezpośrednio. . po 
niemy: członkowie dyrelkofi nie zwrócili się 
o ingerencję do przedstawiciela służby 
bezpieczeństwa  blicznego, będącego po- 
dówczas w foyer „Casina', lecz dopiero 
obecnie wytaczają , prywatne oskarżenie 
za rzelkome czyny, które zazwyczaj są ści- 
gane. z urzędu, piy 

W zakończeniu wreszcie tego komuni- 
katu, dyrekcja „Casina' stwierdza, iż rze- 

+3 EEE  ZEZT ZZA ZZA OK CCZWPOTZOKY ZELDA 


na „Głosu Polskiego” 


szczęśliwy. los 


Il nagroda—6 płyt gramojonowych—o- 
trzyma p. Zyśmuat Kamiński, Wodna 10 
m, 29, 

IF nagrode — 6 płyt gramołonowych — 
p. Mateusz Rzęczewski, Pabjanice, ulica 
Łaska, 

Nagrody są do odebrania w składzie 
„„Mazża”* przy ul. Narutowicza 18 na zasa- 
dzie zaświadczeń, wystawionych przez re- 
dakcję „Głosu Polskiego”, po które nagro- 
dzeni winni się zgłosić w poniedziałek, dn. 
12 b, m. między godz, 5 — 6 po południu. 


e z O A 


Posiada świadomość tego opanowania 
linji i dlatego właśnie talent. jego najlepiej 
w rysunkach się odzwierciadla. 

kty kobiece, skróty ciał, fragmenty 
większych kompozycji posiadają | 
wsżystkiem wartość, jako rysunek, 
| względu na barwę i światło. * 
Trzy.rysuneczki Szygella nie dają nam 
żadnego o nim pojęcia. r 
Tadeusza Cieślewskiego i Bronisława 
Kopczyńskiego prace, zwłaszcza kompo zy- 
| cje pejzaźowe, malowane są z dużą .do ą 
opanowania technicznego, posiadają sporo 
oryginalności, a niektóre pewien 
wdzięk, Nie można tego powiedzieć q Sta- 
nisławie Bagieńskim i Katowskim, których 
obrazy traktowane szablonowe nie wnoszą 
nic nowęgo: stare tematy, pospolita faktu- 
| ra — ot i wszystko. ~ | 
| Wystawa zbiorowa Feliksa Jabłczyń- 
| skiego ujawnia talent Yody, koncepcie 
oryf'nafne, grafika pierwszej klasy, które- 
| mm żadem prawie środe* ekspresji nie jest 
| obcy. 

Martw» naturę i pe”rsże traktuje z pu- 
dobna delik-t Ascia, szkicwiąc lekko. 

Malarze łódzcy wystąpili z kilku do- 
skonałymi: portretami łodzian i todzianek 
urodziwych zwłaszcza. 

Zanobiwsz Poduszko dał kilka dobrze 
skomponowanych krajobrazów, barwnych 
i przemyślanych. 

Naogół wystawa przedstawia się cieka- 
wie, choć nie może być porównania z osta- 
tnią wystawą arcydzieł Wodzinowskiego 
która urzadzona została w sezonie ogór- 
kowym. Wskutek tego nie wszyscy mieli 
możmóść obejrzeć wspaniałe „Zaduszki na 
Wawelu”. na których malarze współcześni 
uczyć się powinni, jak tworzyć należy wiel- 
kie kompozycje. ` 

"Wystawę bieżącą uzupełnia zbiór ptze- 
piękmych makat buczackich. 


zede- 
bez 


| 
| 
| 


Galeria sztuki staje się powoli tem, 
czem w fakiem środowisku, jakiem jest 
Łódź — być powinna: 
twórczej myśli, placówką artystyczną w 
pelnem tego słowa znączeniu. 

1 $tkrania i wysiłki dyrekcji galenji zasłu- 
guia na wybitne ich modkraślenie: dobry 
teatr i doskonałe wystawy sztuki są niewąt 
| oliwie-pomyśnym obiawem, zaczatkiem 
| budzącego się żywszego tętna życia | 


att 
KUILU- 


ralnego w Łodzi. 


Í 


zogniskowaniem. 


| 


kemo jeden ze współpracowników naszych 
zwrócił się do kimoteatru „Casina” z żąda- 
niem biletów wolnego weġcia i spotkał się 
a odmową, 

Faktu bego mie znamy ~= natomiast po» 
siadamy dokładne dane i świadków, o wy- 
padkach, gdy współwłaściciele przedsię: 
biorstwa „„Casino'* nie otrzymawszy kredy« 
tów w jednym z banków łódzkich nosno 
ezeli za pośrednictwem swego pisma nas 
gamkę na ten bamk, publikując fałszywe 
informacje. mające na celu podkopanie za: 
ufania do tego banku i poderwanie kredy» 
tu. 

Oto jak wyglądają w świetle faktów 
komunikaty dwrekeń „Casino”,  usiłujące 
zatuszować fakty pobicia i znęcania  słę 
krewkich dyrektorów nad gośćmi, którzy 
nie chcieli pozwolić na jawny wyzysk przy 
pomocy podejrzanych machinacj! cennika 
wych. (—) 


Go usłyszymy dzisiaj przez 
radjo? 


Program koncertów radjofonicznych 
w piatek, dnia 9 b. m. 


BARCELONA 325 m.: Godz. 19.05, 19.50. Kon 
cert orkiestry. 22,00—22.30, Koncert orkiestry. 
2240—23.10. Koncert (muzyka taneczna), 235.20— 
24,00. Koncert orkiestry. 

LONDYN 365 m.: Godz. 16.45. Trzeci koncert 
dla dzieci, 19,00, 20.25. Przegrywka 22.00, Koncert. 

GRAC 404 m. Godz. 16,00. Koncert orkiestry, 
20.10, Koncert orkiestry wojskowej. 24.00, „S'Ku- 
raschiwasser", sceny komieżne w dwóch obrazach 
Dr. Otto, podług humoreski R. Greinza. 21.30, 
Koncert kwintetu mandolinistów orez produkcje 
solowe mą filarze, 

WROCŁAW 418 m. Godz, 17.00—18.00. Kon- 
cert orkiestry (muzyka romantyczna). 20.30. „Mela 
Leopold", sztuka ludowa w $ aktach D. L'Ar 
rogne. ~ 
RZYM 423 m: Godz. 17.30. Koncert orkiestry 
hotelu Russia". 18.00, Jazzrband. 20.40, Koncert 
symfoniczno-wokalny. 22.30. Jazzband. 

ZURICH 515 m.: Godz, 20.15. „Der Zauber- 
baum", sztuka ze śpiewami. Muzyka Glucką. 
WIEDEŃ 530 m.s Godz. 16.10, Koncert popołdge 
dniowy. 20.15, Akademja koncertowe (utwory 
współczesne włoskie). Słowo wstępne wypowie 
dr H. Kralik. 21.30. Recytacje humorystyczne. 
PRAGĄ 571 m.: Godz. 11.00. Koncert 20,00, 
Kcneert. 

DAVENTRY 1600 ma Gods. 17.00. Koncert 
(Trio). 21.15, Muzyka z „Lalki czarodziejki”. 
PARYŻ, 1750 m.: Godz. 13.00. Koncert, 21.45. 
Koncert. 

BERLIN, fala 515 m. 

16.30—18.00 koncert (muzyka, śpłew), 
wieczór Griega i Ibsena, 

LIPSK, łala 454 m. 

20.15. „Fideljo" opera Beethovena. 
MONACHIUM, fala 485 m, 

20,00 „Messandro Stradella" opera Flotowa, 
KRÓLEWIEC, fala 463 m. 

16.30 koncert orkiestry, 2040 „Młodość” dre- 
mat Halbego, 22.00 muzyka taneczna. 


20.30 


PLAN ROZDZIAŁU DŁUGOŚCI FAL. 
Z Genewy donoszą, że po europejskiej konie- 
rencji inżynierów radjofonji rada międrynarodo- 
wego związku radjofonicznego uchwaliła plan roz- 
działu fal, który jak przypuszczają pozwoli rozmai. 
tym istniejącym i projektowanym stacjom funkcjo- 
mować poprawnie, bez narażamia się na wząjetne 
na Interterencię. 
Celem nabrania pewności, iż plan ten uwzglę” 
dnia nietylko potrzeby lokalne, lecz również mię- 
dzynarodowe potrzeby radjofonji, zostanie on niee 
bawem zbadany przeż rozmaite europejskie orga- 
Aizacje radjofoniczne į rządy zainteresowane. 


Po przeprowadzeniu tych badań poczynione zo- 
słaną pewne doświadczenia, mające wykazać, czy 
pewne zmiany, których się domagano, mogą być 
wprowadzone. Następnie wydane zostaną zarzą- 
dzenia celem możliwie rychłego wprowadzenia w 
życie rzeczonego planu 

Międzynarodowy urząd radjofoniczny spodzie 


iwa się, że wszystko to zóstanie ukończone przej 
początkiem grudnia r. b 


Lekarzdentysta 
Felicja Rozen 
Kilińskiego 49 
powróciła. 
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Podatki rujnują Kupiectwo i przemysł 


Sanacja polityki fiskalnej jest palącą Koniecznością 
Rezolucie ogólnokrajowej Konferencji kupieckiej w Warszawie 


W czwartkowym „Głosie'* zamieściliś- 
my obszerne sprawozdanie z konferencji 
kupieckiej odbytej z inicjatywy centrali 
zwiaaku kupców, 

Na konferencji tej powzięty został oity 
szereg wniosków i rezolucji, 
my poniżej, 


UCFWAŁY KONFERENCJI KUPIECEIEJ 
Konferencja delegatów wszystkich 

większych organizacji kupiectwa, zwołana 

w dniu 7 października 1925 r. stwierdza: 

a) że przeżywamy obecnie kryzys to- 
spodarczy całym ciężarem spada na barki 
miejslkiej ludności przemysłowej, a w pier- 
szym rzędzie na barki kupiectwa, śnębio- 
nero niepomiernymi podatkami, 

b) że bezlitosne egzekucje, zabieranie 
tzęstokroć ostatnich mebli i towamów wy- 
tzerpanym płatnikom podatków bezpo- 
średnich, sprzedawanie tych ruchomości 
ża bezcen bez korzyści dla skarbu í z 
krzywdą ludzką — musi wstać w imię spra- 
wiedlrwości, 

c) że opieranie dotychczasowej sanaicji 
życia gospodarczego na wyciskanych z te=. 
go życia najlepszych a często ostatnich 
sokach z żelazną koniecznością prowadzi 
do załamywania się tej sanacji, 

Wobec tego konferencja uchwala: 


A. Kwestje ogólne: 
1) poczynić starania w kierunku uzy- 


Wagony resfauracyjne 
w pociągach 
Łódź — Warszawa 

Władze kolejowe komunikują nam, iż 

z dr'em 10 października r.b. zostały wpro- 
wadzone pomiędzy Warszawą i Łodzią = 
Fabryczną w pociagu nr, 301 odchodzącym 
z dworca Głównego w Warszawie o godz. 
18.30 i w pociągu nr. 302 przybywającym 
na tenże dworzec o godz, 10.05, wagany ne- 
stawnracyjme, przyczem w pociągach nr, 3 i 
301 z dniem 10 października r, b. a w po- 
ciągach powrotnych nr, 41 302 z dniem 11 
października r. b. (o) 


Uruchomienie dorożek mofo- 
cyklowych 
nastąpi w końcu b. miesiąca 

Zapowiedziene unuchomienie jednooso- 
bowych samochodów i motocykli w na- 

szem mieście uległo pewnej zwłoce. 
Aczkolwiek bowiem samochody te 
przybyły, niema dotąd liczników, gdyż za- 
trzymano je w Gdańsku w celu odpowied- 
n-i przeróbki, Umuchomienia konkuren- 
tów talksisów dorożelk, spodziewać się na- 

leży jednak w końcu tego miesiąca. 


Tylko ci, którzy zmienili 


adres po dniu 1 października 


winni się natychmiast zarejestrować 

W związku z obwieszczeniem z dn. 1 
b. m. o obowiązku zgłaszania w magi- 
stracie przez rezerwistów 
zmiany adresu, oraz wobec nieścisłych w 
tym względzie informacji prasy. miejsco- 
wej, oddział prasowy magistratu komuni- 
kuje nam, że przy Placu Wolności 1 od- 
bywa się tylko zgłaszanie zmiany adre- 
sów nie zaś rejestracja, 

Natłok imteresantów jest zupełnie nie- 
uzasadniony, ponieważ, jak wynika z ob- 
wieszczenia, do zgłaszania zmiany adre- 
su pod groźbą grzywny i aresztu obowią- 
zami są tylko ci, którzy po dn. 1 paździer- 
nilka r. b, zmienili lub zmienią m a- 
nie, osiedlili się w Łodzi lub zwolnieni 
zostaną zupełnie ze służby wojskowej. 

Wszyscy wymienieni powinni się zgłą 
szać z doniesieniem o zaszłych zmianach 
w ciągu 8 dni od ich uskuteczwiemia. 


Ci zaś z rezerwistów i członków po- 
spolitego ruszenia, którzy zmienili miesz- 
kamie przed 1 października, mogą się 
zgłaszać do wydziału  wojskowo-policyj- 
nego magistratu któregokolwiek dmia i do 


tych sanikcje karne stosowane nie będą. 


skania rozporządzenia w przedmiocie odło- 
żenia terminów płatności podatka obroto- 
wego, dochodowego i majątkowego, a w 
każdym razie umiknięcia zbieżności termi- 


nów płatności tych podatków w cząsie naj- 
bliższym, 


2) żądać przelania na izby skarbowe i 
urzędy skarbowe uprawnienia do jalknaj- 
szemszego stosowania w koniecznych wy- 
padkach odnraczania terminów płatności i 
rozkła łania terminów na raty przy jedno- 
czesnem wstrzymaniu egzekucji, 


3) żądać ustalenia odsetek za zwłokę 
ości 1 proc. oonajmańej % dnia 1 


siia 1926 „dłu 


+ B, Podatek przemysłowy. 

1) żądać przyśpieszenia NE są 
w przedmiocie zredukowania podatku pr 
mysłowego do 1 proc, od sprzedaży hunie. 
wej i objęcia tem rozporządzeniem jaknaj- 
większej ilości artykułów, 

2) żądać konselkwentnego i zgodnego z 
wymogami życia gospodarczego Tozs zerze- 
nia listy artykułów pierwszej potrzeby, 

3) do opimiowamia nekursów wezwać do 
komisji szacunkowej rzeczoznawców po- 
szoześólnych bnamż, 


4) egzekucje podatków í 
zgodnie z wnioskiem komisji Bęza sia 
naskutek rekursu płatnika, 

5) przyśpieszyć prace komisji odwo- 

w ten sposób, by odwołania roz- 


Bestjalskie zbrodnie dwuch degeneratów 


Zwabiali do swego mieszkania niełetnie dziewczynki 
i dopuszczali się na nich gwałtu 
Zebrany tłum usiłował zlynchować zbrodniarzy 


Mieszkańcy domu przy ul. Aleksan- 
dryjskiej 18 zaobserwowali, że od dłuższe- 
go czasu do niejakiego Zanda, zamieszka- 
łego w tymże domu przychodzą nieletnie 
dziewczynki, które wychodząc i 

łkają i płaczą spazmatycznie, ` 

Zaintrygowami tem sąsiedzi poczęli 
bacznie obserwować mieszkamie Zanda. i 
zauważył, iż ten wraz z niejakim Bulwą 
obietnicą dania łakoci 


zwabiał nieletnie dziewczęta do swego 
mieszkania, 
Oczywista. że fakty te zrodzity podej- 
rzemie, iż osobnicy ci dopuszczają się 
czynów khibieżnych 
na nieletnich, lecz zapytywane przez są- 
siadów dziewczynki, wychodzące z miesz- 


Pewnego wieczora mieszkaniec tegoż 
domu wracając późnym wieczorem zaliwa- 
żył, iż Bulwa usiłuje 

wciągnąć jakąś dziewczynkę 
do bramy domu pnzy ul. Bazarnej nr, 4. 

Widząc to, mieszkaniec ów ukrył się w 
kącie bramy i zauważył, że Bulwa 

usiłuje ją zgwałcić, 


Ten, Którego biją po twarzy 
za to, że uderzył dziecko 


Pismem z dnia 7 kwietnia b, r, zwrócił 
się inspektor szkolny na miasto Łódź do 
prokuratora przy sądzie dpeęcówyca w Ło- 
dzi z śbą o pociągnięcie do odpowie- 
dzialności karnej Stanisławy Czekalskiej, 
która w dniu 26 marca b, r. w lokalu szko- 
ły Nr. 76 w Łodzi uderzyła w twarz nau- 
czyciela tejże szkoły Rajnhólda Glasera. 


Prokurator pociągnął Czekalską do od- 
powiedzialmości karnej z art. 476 cz. IK. K. 
i sprawa niniejsza znalazła się w dniu 
Maey s” na wokandzie sądu okręgo- 

o w Łodzi. 

a rozprawie oskarżona Czekalska 
oświadczyła, że nigdy dziecka swego nie 
biła, kiedy zaś dowiedziała się, że dziecko 
jej zostało pobite w szkole przez nauczy-_ 
ciela Glasera udała się do tegoż nauczy- 
ciela © wyjaśnienie, 


patrywame były najpóźniej w terminie u- 
stawowym, 


6) żąda żądać falktycznego wprowadzenia w 
życie art. 94 wtawy o pod. przem, «raz 
przelania na niższe instancje prawa sbo- 
sowania sam przepisu w możlí= 
wie szerokim zakresie, 


7) przedewszyýstkiem zaś, uznając za- 
sadmicżo niemożliwość dostosowania po- 
datku przemysłowego w formie obecnie o- 
bowiązującej do-wymogów- życia gospodar- 
czego przystąpić do opracowania projektu 
nowelizacji podatku przemysłowego i o 
nowelizację tę wa! lożyć w prasie, organiza- 
cjach gospodarczych i ustawodawczych. 


C. Podatek dochodowy: 
1) żądać ialknaiściślejszego stosowania 


ustawy w postepowaniu wymiarowem 
przy zapewnieniu płatnikom należnego im 


bezpośredniego udziału w postępowaniu 
wymiarowem, ` 
2) żądać bezwzględnego zaniechania 


opierania wymiaru dochodu ma obrocie, 
który w czasie wyjątkówego kryzysu nie 
get bynajmniej dochodu tego wyktadni- 


3) żądać zaniechania dowolnego doko- 
nywania wymiaru dochodu przy niewłaści- 
wem stosowaniu amt. 64 ustawy, 

4) żądać załecemia urzędom skarbowym 
jaknajszerszego stosowania _ dopuszczal- 
nych w z ak ustawy ulg dla platni- 


a gdy dziewczynika opierała mu się, Bulwa 
zagroził jej śmiercią. 
' Obserwator ów zakomunikował © po- 
wyższe niejakiemu Szmulewiczowi zam. 
przy ul. Ateksamdryjskiej 14, który ze swej 
strony 
powiadomił o tem urząd śledczy. 
Na podstawie powyższego urząd śled- 
czy zarządził inwigilację domu pezy ulicy 
Aleksandryjskiej 18. ` 
Inwigilacja ta data’ 
sensacyjne wyniki, 
Okazało się bowiem, iż ofiarą zwyrodnia- 
łych osobników: padło kilkamaście nielet- 
nich, dziewczynek w wieku 
: od lat 10 do 12, 
nad któremi zbrodniarze 
dopuścili się gwałtu. 
Gdy policja wyprowadziła aresztowa- 
nych na ulice, zebrany tłum _. okolicznych 
mieszkańców, rzicił się na wychodzących 
chcąc dókomać nad zbrodniańzami 
sądu Lynch'a. 
Z trudem udało się  fimkcjonarjuszom 
policji 
wyrwać zbrodniarzy z rąk wzbitzonego 
tłumu. 
Zbrodniarzy osadzono w więzieniu śled- 
czem. P, 


Indagowany przez oskarżoną nauczyciel 
Glaser czy wolno bić dzieci oświadczył, iż 
wolno — w odpówiedzi na co Czekalska 
znieważyła go czynnie. Prokurator popie- 
rał oskarżenie. Obr. oskarżonej adw. Koby- 
liński wnosił o uniewinnienie: z uwagi na 
to, że nauczyciel Glaser został znieważo- 
ny nie z powodu wykonywania obowiąz- 
ków służbowych, boć trudno uważać za 
wykonywanie obowiązków służbowych 
nauczyciela — bicie swoich uczniów — 
lęcz raczej zdaniem adw, Kobylińskiego — 
Glaser został zmieważony za nicwykony- 
wanie swych obowiązków. 

Sąd po naradzie wydał wyrok, mocą 
którego Czekalska skażana żostała na trzy 
miesiące więzienia z zawieszeniem wyko- 
nania kary na przeciąg trzech la. (M. 


poz AA a z NZ EE ET TE EE wy, c M 


rah” i „Atalia”, 


D. Podatek majątkowy: . 

1) przy zamierzonej nowelizacji podat- 
ku żajłać i uwzględnienia sytuac ster han- 
dllowych, kotóme swego obowiązku podat- 
kowego w -zmacznej części już dopełniły, 

2) odroczyć conajmniej do Nowego Ro- 
ku termin płatności zaległych rat podatku 
majątkowego, 

3) ograniczyć egzekucję vodatku ma- 
piee do rat, pory na podsta- 


nia sytuacji płatników podatku majątlo- 
aedo w dobie obecnej, kiedy podatek ma 
być płatny, : 


żądać przy indywidualnych podaniach 
do władz skarbowych ż honoro- 
wania zaświadczeń organizacji gospodar- 


LJ 


Konferencja uchwaliła również zwoła- 
nie ogólnego zjazdu kupiectwa, celem omó- 
wienia wszechstronnego obecnej sytuacji, 

Sprawę stworzenia specjalnego komite- 
tu wykonawczego załatwiono w tem spo- 
sób, iż przekazano ją do rozpatrzenia po- 
szczególnym organizacjom kupieckim. 

A. R. 


Z muzyki 
Koncert jubileuszowy tow. 


„HMazomir 
„Izrael w Egipcię* Handla 


Wielki klasyk w sztuce muzycznej 
18-go wieku Fryderyk Haendel w drugiej 
połowie swego życia specjalnie umiłował 
poezję biblijną, jej ton podniosły i głęboki 
i zasłynął jako twórca oratorjum, ño- 
sząc tę formę do olbrzymich rozmiarów. 
Pierwsze oratorja, jak „Estera”, „Debo- 
napisane dla pewnych 
śpiewaków i pełne efektów scenicznych, 
uważać należy za mniej wartościowe, 
komponowane w czasie przejściowym, 
kiedy twórca nie zdołał jeszcze oderwać 
się od świata teatralnego. Dopiero „Izrael 
w Egipcie" rozpoczyna owo WZNO- 
szenie się mistrza ku szczytom ideału, któ- 
rego coraz doskonalszymi wykładnikami 


są tak wielkie poematy, jak: „Samson”, 
„Juda Machabeus* i „Jozue, Haendel 
napisał 26 oratorjów, a jego -„Izrzel w 


Egipcie" jest tem wyjątkowem, w którem 
cały cykl chórów na wzór ewangelisty w. 
dawniejszych oratorjach — przedstawia 
akcję dramatyczną i maluje poszczególne , 
obrazy biblijne zapomocą środków, pro- 
AAE O i egos Dla ludzi muzy- 
alnych. „Izrael' aendla :- przedstawia 
niewyczerpane źródło rozkoszy, Jędnym z 
pal sj zwolenników tedo monumen- 
ta argo dzieła był właśnie Feliks Mendels- 
sohn. 

Wykonanie oratorjum było zadaniem 
niełatwem, a wynik artystyczny był bar- 
dzo dodatni i odpowiadał poważnym wy- 
maganiom, nie bacząc na uchybienie or- 
kiestry symfonicznej i niefortunny strój 
drzewa. Towarzystwo „Hazomir” rozpo- 
rządza bardzo licznym chórem mieszanym 
pierwszorzędnej wartości zarówno pod 
względem głosowym jak i ekspresyjnym, 
nic więc dziwnego, że niektóre części 
brzmiały imponująco, jak np. podwójna 
fuga w pierwszej części i taka w początku 
drugiej, prowadzona z trżech tematów po 
linji kunsztownej polifonji, stanowiąca oś 
całości. Korzystne wrażenie wywarły so- 
lowe partje pań: Ruth Renee (sopran, tie- 
co ostro iskrząc j kę na kanwie tonów. or- 
kiestrowych), arj. Dolskiej (sopran), 
Leonory Laksówny (ładny alt), oraz p. 
Altschuhla, który swą  partję tenorową 
przybrał w krasę artystycznego polotu. 

W uznaniu zasług i niezmordowanej 
pracy dyrygenta prof. Fajwiszysa publicz- 
ność nagrodziła przeciągłym AKA: 


Kursy Śpiewu (pe erowego 


rozpoczęła 
śpiewaczka operowa— członek Ł, A. s. © 
BRONISŁAWA OLECAA 
Zgłoszenia: Łódź. Al. 1. Maja 68, parter 


Nr. 276 


Widawska konceriy | zabawy 


TEATR MIEJSKI, Teatr miejski daje dziś na 
Ill-em przedstawieniu zrzeszeniowem  zaakomi- 
tą komedię Żeromskiego „Uciekła mi przepió- 
reczka”, która rówmież ukaże Się jutro o godz. 
3 m. 30 po południu na przedstawieniu dla mło- 
dzieży szkolne 


Jutro wieczorem czwarta premiera sezonu: 
komedja w 3 aktach Alfreda Savoir-Pozmańskie- 
go „Wielka księżna i chłopiec hotelowy”. W ro- 
lach tytułowych: Iza Kozłowska ł Jamusz War- 
necki (artysta Teatru Polskiego w Warszawie, 
który tę role kreował na tamtej scenie). W m- 
nych rolach pp.: Rodowiczowa (hrabina Awa- 
lowa), Rózwadowiczowa (FHenrieta), Komomic- 
ki (wielki książe Paweł). Grolicki (wielki kstaże 
Piotr), Kliszewski (prezydent republiki szwaj- 
carskłel), Mroziński, Dębicz, Jarocki, Krzemień- 
ski. W akcie IIT-im kabaret rosviski, w którym 
wykonany będzie szereg utworów śpiewnych tł 
tanecznych. Opracowanie reżyserskie Konstam- 
tego Tatarkiewicza. Nowe dekoracie (trzy efek- 
towne zmiany) Bolesława Kudewicza. 


Kasa zamawiań ((irand-Hotel, sklep „Mi 
gnon“, tel. 43-59) sprzedała na premierę bardzo 
dużo biletów, pozostałe są do nabycia dziś od 
10 rano do 7-ej wieczorem. Administracja teatru 
uprasza osoby, które zamówiły biłety o wyku- 
pienie kh w ciągu dnfa dzisiejszego, w przeciw- 
nym bowiem razie będa sprzedane z wolnej 
ręki. 


W niedzielę, o godz. 3 m. 30 po południu da< 
wę wędzie po cenach zniżonych „Sen ttocy let- 
nier. Bedzie to 18-te przedstawienie szekspi- 
rowskiego arcydzieła. Wieczorem powtórzenie 
„Wielkiej księżny | chłopca hotelowego“ z Izą 
Kozłowską 1 Januszem Warneckm w rolach 
tytułowych. Rolę wielkiero ksiecia Pawła ode- 
«ra p. Kazimierz Przystański 


TEATR POPULARNY. Dziś, w piątek, dn. 9 
o godz. 8,15 wiecz. premjera niezwykle ciekawe- 
go i silnego dramatu francuskiego „Roznosicie:ka 
chleba" z p, W. Szczepańską w roli tytułowej. 
Reżyserował M. Bielecki. Udział biorą panie: Bar- 
toszewska, Bronowska, Brandłówna, Zielińska, 
Rostańska, oraz panowie: Bielecki, Bolkowski, Gó- 
recki, Moranowicz, Puchalski, Zawieyski i inni. 
Nowe dekoracje art, mal. B. Witkowskiego. Jutro, 
t j} w sobotę dn. 10 b. m. o godz. 4 po poł. po raz 
ostatni dla młodzieży po cenach zniżonych od 50 
gr, do 1,50—,Królowa Przedmieścia —przemiły 
wodewil Krumłowskiego ze śpiewami i tańcami. 
Wieczorem o godz, 8.15 „Roznosicielka chleba”, 
Kasa czynna w dzień powszedni od 12 do 3 i od 
5 do 10, w soboty i niedzielę od 12 do 10 bez 
przerwy 


PIERWSZY PORANEK MUZYCZNY ORKIE- 
STRY FILHARMONICZNEJ. 


W niedzielę, dnia. 11 b, m, o godz. 12-ei w 
południe w sali filharmonii odbedzie się pierw- 
szy inauguracyjny poranek muzyczny orkie» 
stry filharmowicznej, którego programt poświę- 
cony będzie twórczości Fryderyka Chopina: 
Słowo wstępme 0 Chopinie wypowie znany i 
cemiony literat i publicysta Cezary Jellenta, a 


fako solista wystąpi Wacław Lewandowski, któ- . 


ry wykona koncert E-moll Chopina z towarzy- 
szeniem orkiestry. Przy pulpicie kapelmi- 
strzewskim stame Browisław Szulc, Wznowie- 
nie koncertów orkiestry filnarmonicznej wzbu- 
dziło w naszem mieście wielkie zainteresowa- 
nie, to też niewątpliwie koncerty cieszyć się 
będą wiekiem powodzeniem tembardziej. że zo- 
stały ustalone ma poranki istotnie najniższe ce- 
ny, a nmanowicie 75- gr, 1 zł, 2 zł. i 3 zł. Bile- 
ty sprzedańe już kasa Filharmonii, 


VASA PRIHODA, 


We wtorek. dn. 13 b. m, o godz. 8,30 wiecz. 
w sali Filharmonii będziemy mieli okazję na 
2-gilm koncercie z cyklu „Mistrzowskich kon- 
certów"' podziwiać  najzenjalniejszego dziś 
skrzypka - wírtuoza Vasa Prihoda, który byl 
tak entuzjastycznie przyjmowamy u nas w ze- 
szłym sezonie. Prihoda to nowy Pagani XX 
wieku. jak twierdzi krytyka całego świata — 
nie ma sobie równych w świecie artystycznym, 
zra jego stol na najwyższym szczeblu ť pozo- 
stawia na słuchaczach niezatarte wrażenie, to 
też występy jego na obu pólkułach budzą meby- 
wałą setdsację. Akompaniuie artyście znakomi- 
ty pianista Charles Cernea 


WYSTĘPY OPERETKI WARSZAWSKIEJ. 


Jutro, t. j. w sobotę, o godz, 8,30 wiecz. w 
sali filharmoniji odbędzie sie pierwszy zapowie« 
dziańy występ artystów operetki stołecznej z 
uroczą Kazimierą Niewiarowską na czele. Poza- 
tem udział biorą: Janina *Sokołowska, Kazimierz 
Dembowski, Wacław Julicz, Wacław Elszyk, 
Jerzy Hofman i mni, Program będzie następują- 
cy: „Szalony debit" operetka. „Malomówna* 
szkice w l-ym akcie, wykonają Kazimiera Nie- 
wiarowska i Janina Sokołowska. „Rewia pa- 
ryska". Przegląd nainowszych szlagierów tea- 
trów paryskich: „Moulin Rouge", „Casino de 
Paris", oraz teatru „Nowości“ w Warszawie A 


wreszcie część koncertowa w wykonaniu | 
wszystkich artystów. Jak widzimy program | 
wieczoru niezmiernie obfifv i wielce interesu- 
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9. X. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


„Pensje lepiej wypłaćcie 
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wołali z galerji rady urzędnicy magistraccy pod adresem naszych władz miej 


skich, mając przed oczyma 


wyrzucenie olbrzymich sum na wystawę urządzeń łódzkich 


we Lwowie 


Apel o wstrzymanie dalszej zwyżki Komornego 


Wrażenia ogólne 

W przeciwieństwie do pierwszego po- 
siedzenia po ferjach na wczorajszem posie- 
dzeniu zgłoszono zaledwie 5 interpelacji, z 
których dwie uzyskały natychmiastową 
odpowiedź, a trzy poszły ad acta, czyli 
„odpowiedź na nie będzie zgłoszona na 
następnem posiedzeniu", 

Ten system ukrywania niemiłych sobie 
wniosków ji interpelacji pod korcem, scha- 
rakteryzowała dosadnie  intenpelacia r. 
Lichtensteina, który zapytywał o losy 
wniosku w sprawie pomocy bezrobotnym, 
który to wniosek został złożony magistra- 
towi przed siedmioma miesiącami. 

Porządek dzienny wyczerbywana 
E yskawicznem 1n Ne 
rze przypisać należy nieobecności p. pte- 
Wojewódzkiego, który zjawił się dopiero 
pod koniec pos'cazemia i radnoóo B'aleta, 
którzy są bohaterami dlugich dysput na 
forum rady, ` 

Jedynie r. Nowacki występował kilka- 
krotnie, ostro krytykując politykę więk- 
szości, która nie zdąża do sanacji gospo- 
darki miejsłtiej, 

R. Nowacki stwierdził, że cały szereg 
posunięć ; wniosków magistratu nie jest 
Zgodty z zasadami pre worządności. 

W przemówieniu swem nad sprawą 
przeniesieńia w stan spoczynku trzech 
funibójonarjuszy zanządu miejskiego, r. No- 
wacki ostro zaatakował magistrat i wice- 
prezydemta Wojewódzkiego, stwierdzając, 
iż ignorują oni rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Radnemu Nowackiemu odpowiedział 
wiceprezyd. Wojewódzki, który o g. 9-ej 
wieczorem przyjechał z Warszawy. Wi- 
doczmie jednak p. Wojewódzki był zmę- 
czony. gdyż odpowiedział bardzo łagodnie, 

Poza tą dyskusją i obradami nad inber- 
pelacjami posiedzenie nie obfitowało w 
ciekawe momenty, Jedynie galerja, 
której zasiedli urzędnicy i funkcfonarjusze 
miejscy, „przychodziła” raz po raz do gło- 
su, domagając się wypłaty pensji urzędni- 
kom miejskim. 


w 
de- 


co w zmaczmej 


Wacł, PoL 


na | 


| 


Przebieg posiedzenia 


Na wstępie r. Szwajś zapytywał ma- 
gistrat, czy prawdą jest, iż magistratowi 
należy się od dyrekcji K, E, Ł, i rzeźni 
miejskiej pół miljona złotych. 

Dalej r. Szwajś porzuszył sprawę ko- 
nieczności wprowadzenia biletów kores- 
pondencjnyc w tramwajach łódzkich, co 
wo rozszerzenia sieci tramwajowej 
jest bardzo aktualne, 

Wkońcu r. Szwajg interpelował w 
sprawie bezczynności przedstawicieli 
miasta w radzie kolejowej. 

Interpelacje te pozostały bez odpo- 
wiedzi, 


PRZECIWKO DALSZYM PODWYŻ- 
KOM KOMORNEGO. 

Następnie odczytano następujący 
wniosek nagły frakcji Poale - Syon: 

W związku z ogólnie panującym kry- 
zysem gospodarczym położenie warstw 
pracujących jest wprost katastrofalne, 

Dochody nawet zarobkkujących warstw 
naszego społeczeństwa są tak minimalne, 
że nie wystarczają nawet na zaspokoje- 
nie mafniezbędniejszych potrzeb, 

Wskutek wzrostu wysokości stawek 


komornego. opłaty za nie stanowią już 
znaczną część zarobków każdego pra- 
cownika. 


Nowa podwyżka tych stawek jeszcze 
bardziej pogorszy i tak już rozpaczliwe 
położenie warstw pracujących maszega 
miasta. 

Rada miejska wzywa przeto magi- 
strat do zwrócenia się do rządu, aby w 
drodze ustawodawczej została wstrzy- 
mana dalsza zwyżka komornego, 

Podobne wnioski złożyły P. P, S.„ N, 
P. P, i Bund. 


PRZEGRUPOWANIE W KOMISJI 
SZACUNKOWEJ. 

W komunikatach odczytano radzie sze- 
reg odpowiedzi na interpelacje, Dalej za- 
komunikowano, iż frakcja żydowska wy- 
cofała z komisji szacunkowej dla podatku 
dochodowego p. L, Rozenbauma, desy- 
gnując na jego miejsce prezesa centr. sto- 
warzyszenia kupców i przemysłowców 
województwa łódzkiego p. S. Frejlicha. 

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego 
no przyznanie subsydjum na rzecz budo- 


wy pomnika Bolesława Chrobrego, po- 


propagandowych „Polscy pisarze kre- 
som wschodnim”, oraz wniosek poczy- 


=== o 


| 
| 


Niemal bez dyskusji uchwalo- | 


nienia pewnych zmian w budżecie za» 
rządu miejskiego na r. 1925 w dziale 
zdrowotności publicznej, 


„PENSJE LEPIEJ WYPŁAĆCIE!* 

Dłuższą natomiast dyskusję wywołała 
sprawa pokrycia kosztów związanych z 
zorganizowaniem wystawy urządzeń miej- 
skich w czasie tegorocznych targów 
wschodnich we Lwowie. 

R. Wojakowski wystąpił ostro przeciw- 
ko asygnowaniu tak wielkich sum przey 
magistrat bez zgody rady miejskiej, 

W chwili, gdy p, Cynarski począł uza: 
sadniać konieczność pokrycia tych wydat 
ków, z galerii padł okrzyk: 


„PENSJE LEPIEJ WYPŁAĆCIE!" 

Wniosek o pokrycie tych wydafków 
został uchwalony głosami N. P. R. i chade- 
aji przeciwko kołu narodowemu. 


Z POZA KULIS RADY NADZORCZEJ, 

Po odesłaniu wniosku o oddanie gruntt 
spółdzielni mieszkaniowej pracowników 
zarządu m, Łodzi do komisji skarbowo- 
budżetowej, przystąpiono do obrad nad 
zmianą instrukcji dła zarządzania gazo: 
wnią miejską, a to w sensie zmniejszenia 
liczby członków rady nadzorczej, potrze: 
bnej dla prawomocności uchwał. Okazuje 
się bowiem, iż posiedzenia rady nadzor- 
czej zwoływane są chaotycznie i wskutek 
tego rada nadzorcza cierpi na chroniczny 
brak quorum. 

Członkowie rady bardzo rzadko przw. 
chodzą na posiedzenia, choć z tytułu swe. 
go mandatu otrzymują pewną ilość metrów 
kubicznych gazu gratis. 


KOŁO NARODOWE W OPOZYCJI, 

Długą i ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa przeniesienia w stan spoczynku 
trzech funkcjonatjtszy miejskich, 

W dyskusji tej rozegrała się walka r. 
Nowackiego contra wicepr. Wojewódzki 
i r. Zubert. 

Z walki tej moralnym zwycięzcą w 
szedł r. Nowacki, który sięwiąć | czt 
menty z protokułu komisji lustracyjnej, za- 
wierającego bardzo ciężkie zarzuty o ile 
chodzi o t, zw. magistrackie szczędności, 

Po przyjęciu wniosku magistratu w spra 
wie zakontraktowania kilku urzędników 
magistrackich, którzy nie mogą być pode 


| ciągnięcia pod rozporządzenie p. prezyden 


, ta Rzplitej o dostosowaniu poborów komu- 
krycie należności za dostarczenie broszur | PODAT omu 


nalnych do płac urzędn'ków państwowych, 
posiedzenie z powodu braku quorum za- 
mknięto. 


Niebezpieczna banda złodziejska 


zasiadła wczoraj na ławie oskarżonych 


W roku 1923 dokonano na terenie Ło- Bandyci wtargnęli w nocy do mieszka- 
dzi całego szeregi zuchwałych kradzieży. | nia Rutkowskiego i steroryzowawszy wła- 


Sprawcy ich przez dlugi czas grasowali 
bezkarnie, gdyż umieli za sobą za'mzeć śl- 
dy i policja miała wielce utrudnione zada- 
nie, 6 

Banda ta dokonała między innemi na- 
stępujących jeży: 

We wizeéniu 1923 r. dostali się niezna- 
ni sprawcy przez balkon, łączący się z 
klatką schodową do wnętrza sali mecha- 
nicznej pof zzosza”ni na2”skieśo Hania przy 
ul. Gdańskiej nr, 105 i skradli killkadzie- 
siąt tuzinów pończoch, pasy skórz="- z 
transmisji i inne przedmioty ogólnei warto- 
ści w owym czasie 80 milionów mk. 

O kradzieży tej meldowano w policji 
jednak sprawcy nie zostali ujęci. 

Również we wrześniu tegoż 1923 roku 
o godz. 1-ej w nocy w mieszkaniu prywat- 
nem Ireny Szapiro, przy ul, Aleja Kościnusz- 
ki nr. 69 dokonano zuchwałej kradzieży, 
Tym razem złodzieje dostali się do miesz- 
kania przez okno pokoju dziecinnego, po- 
rozbićali szafy i ulotnili się ze znacznym 
łupem. 

W listopadzie 1923 roku taż sama ban- 
da dokonała zuchwałej l radzieży w mie- 
szkaniu lekarza - dentysty Włodarskiego 
przy w, Piotrkowskiej nr. 115, 

W listopadzie 1923 r. ciź sami spraw- 
cy dokonali napadu bańndyckiego na miesz- 


kanie Jana Rutkowskiego. 


ściciela, splądrowali mieszkanie, 

Taż sama banda dokonała również ca- 
łego szeregu kradzieży jako to: w lokalu 
banku. polskich kupców i przemysłowców 
chrześcijan, w mieszkaniu d-ra Jerzego 
Frydego, w łódzkim oddziele firmy „B-cia 
Jabłkowscy" i w wielu innych. Poszukiwa- 
nia sprawców nie dały przez dłuższy czas 
wyniku. 

Wreszcie dzięki energicznym staraniom 
ekspozytury urzędu śledczego w Łodzi, 
wywiadowca tegoż urzędu, przeprowa- 
dziwszy poufne wywiady wśród sfer zło- 
dziejskich miasta zdołał ustalić, iż wszyst- 
kie te kradzieże dokonane zostały 
szajkę złodziefjską, w skład której kok 
li dobrze policji znani zawodowi złodzieje: 
Mieczysław Wojciechowski, Józef Mat- 
czak i Ludwik Bec, 

W mieszkaniu ojca Matczaka Wojcie- 
cha znaleziono skład najrozmaitszych to- 
warów, nasuwających odrazu poważne 
wątpliwości co do ich legalnego pochodze- 
nia. 

Naskutelk powyższego Wojciech Mat- 
czak został aresztowany, przyczem w toku 
dochodzenia okazało się, że syn jego Józef 
jest zawodowym złodziejem, kilkakrotnie 
karańym j że wspólnikami ieóo w wypra- 
wach złodzieskich byli  Worciechowski 
Mieczysław i Ludwik Bec. 

Otrzymawszy od Wogciecha Matozaka 


informację, iż syn jego, Józef, utrz ywał 
stały stosunek miłosny z córą Boreta 
Marjanną Białkowską, dckonano rewizji w 
mieszkaniu tejże. gdzie znaleziono kitkana- 
sae metrów satyny, pochodzących z kra» 
dzieży w firmie „B-cia Jabikowsey", 

Białkowska zeznała, że towar ten ©- 
trzymała w prezencie ad kochanka swegc 
Józefa Matczaka. * 

Zbadana przez policję córka Matczaka 
aA M ZR, iż w iR a jej rodzi- 

w bywali często niejacy Przeździ i 
Andrzejak, ś r 

Józef Matczak przyzmał się do doko 
nania wspólnie z Becem a częściowo a 
Wożciechowskim wszystkich _ wymienie- 
nych wyżej kradzieży. 

; ojciechowski do winy się nie przy- 
znat 

Na skutek powyższego w dniu wczoraj. 
szym zasiedli na ławie oskarżonych w są« 
dzie okręgowym: Józef Matczak, Ludwik 
Bec i Mieczysław Wojciechowski oskarże- 
ni o dokonanie szeregu kradzieży i rozboi 
oraz: Józefa Matczak, Maksymiljan Przeź- 
dzięk, Maksymiljan Andrzejczak, Zotja Dą- 
browska i Franciszka Wojciechowska — 
oskarżeni o paserstwo. 

Rozprawie  przewodaiczył sędzia IMi- 
micz w asystencji sędziów Wilkowskiego i 
Ziemkiewicza. 

Z powodu 


niestawiennictwa sześciy 


świadków sąd postanowił sprawe odro- 
czyć, 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
) października 1925 r, 


Nie zaniedbujmy trainningu zimowego 


„Biegi leśne” =- jako wszechstronny środek trainningowy 


W przeciwieństwie do zagranicy, gdzie 
sezon sportowy trwa przez rok cały bez 
przerwy, życie sportowe w Polsce wraz z 
iadejściem zimy zamiera, 

Że przerwa zimowa ujemnie niezmier- 
mie wpływa na zawodników — jest zrazu- 
miałą rzeczą nawet dla laika. 

Przęrwa zimowa powoduje brak zawo- 
dów i odpowiedniego treningu, oo nader 
ujemnie wpływa na kondycję fizyczną za- 
wodnilków. 

Tyczy się to nadewszystlbo tych zawo- 
dmików, którzy uprawiają niektóre gałęzie 
sportu, jak piłka nożna, lekkoatletyka, ko- 
larstwo. tennis, « pływanie, wioślarstwo i 


Y. im, 

Zawodnicy ci, nie mając możności u- 
prawiania przez kilkomiesięczny okres 
czasu sportu, siłą rzeczy opadają w formie, 

I tak z nadejściem każdej wiosny, gdy 
sezon sportów letnich budzi się do życia— 
zarówno trenerów jak i zawodnków czeka 
Jiewdzięczna praca. 

Zwietrzałe długą bezczynnością. mię- 
śnie z trudnością naginają się do pracy. 
Należy sobie wówczas przypominać i prze- 
rabiać pracę kilkuletnią od początku. 

Praca ta, niezmiernie żmudna i niecie- 
kawa, zabiera zazwyczaj około 2 miesięcy. 
Wówczas dopiero zawodnicy uzyskują swą 
zeszłoroczną formą, 

Zagranica podobnej przerwy nie zna. 
Mowa tu oczywiście o wysoko rozwinię- 
ga pod względem kultury fizycznej Za- 
c ie, 

Składają się na to z jednej strony od- 
mienne, w lwiej części, warunki klimatycz- 
me, z drugiej odpowiednie urządzenia, u- 
możliwiające zimą pracę sportową. 

Kryte zimowe pły- 
walnie, doskonale zabezpieczone od zim- 
na, kryte tory kolarskie (słynny velodrome 
d'hiver w Paryżu), ogromne sale gimna- 
styczne i treningowe dla lekkoatletów z 
bieżniami, skoczniami i całym szeregiem 
innych urządzeń — to wszystko umożliwia 
nawet wśród najbardziej niesprzyjających 
warunków atmosferycznych kontynuowa- 
nie pracy sportowej, 

Nic też dziwnego, że zagranicą ra wio- 
śnę życie sportowe wre już w całej $, 
Zawodnicy, wypoczęci, będąc w pi Roi 
łej k fi, z zapałem przystępują do 


pracy. 
U nas jest nieco inaczej. Nie posiadamy 


ani t Ă , ani „sal'* leklkoatle- 
ty ozntyc: ł am też krytych „velodromów” 
wobec czego zawodnicy nie wykorzystuja 


emku. do wszystkich innych środków ży- 

ie "sów daf k LA, 

4 e, większe miasta ; i iadiaj 
rA e : polskie posiadają 

sale gimna 

atletów, S 

m 


czynna. 
Istnieje jednak cały szereg środków i 
półśrodków, umożliwiających przeprowa- 
dzenie j u nas treningu i zimą. 
, Nie należy sądzić, że zagranicą zawod- 
nicy kontentują się uprawianiem sportów 
edie w salach i krytych torach, 
"_ Przeciwnie... Kiedy 


na zamkniętym okr bieżni, 
lach i lasach, kr 

KA 3 leśne urządza się na jesieni i zi- 
mą. Jako teren wybiera się najbardziej u- 
rocze miejscowości — lasy, w kt dro- 
ga prowadzi poprzez pagórki i doli Y; Za- 
sieki z chróstu, powalon drzew, słębo- 
kie Legi i nantia tałle wód.,, 

zaw ich stają wszyscy, kto- 

kolwiek tylko ma zarób 

Teren jest zawodnikom uprzednio nie- 


znany, długość trasy jest 


w przybliżeniu, wynosi jednak zazwyczaj 
4 — 10 klm. 

Nie mierzy się czasów, nie ustanawia 
się rekordów... 


Jedyną, lecz nieosiągalną wprost gdzie- 
imdziej zaletą tych biegów jest wszech- 
stronmy trening fizyczny i miła rozrywka 
duchowa. 


Biegi talkie były już i niejednokrotnie 
urządzane w Łodzi; a właściwie w jej oko- 
licach. W r. 1914 i 1917 S. S, „Union” i 


„Liga sportowa”  urządzały „biegi leśne" 
w lesie Łagiewnickim, 
W „biegach'” tych brały udział setki o- 


| zem 


| 


obliczona także | sób i cieszyły się one niezwyktem zafnte- 


resowaniem i popularnością, 
Tradycje „biegów leśnych" zagranicy 
winniśmy stanowczo przeszczepić na grunt 
i a zwłaszcza — łódzki, gdzie urzą- 
dzenia dla treningu zimowego w zasadzie 
nie istnieją, Biegi takie byłyby jedynym 
środkiem dla treningu wszechstronnego 
naszych zawodników, którzy się zazwy= 
czaj w ciągu zimy zupełnie zaniedbują, 
Dowiadujemy się, iż sekcja lekkoatle- 
tyczną „Unionu” zamierza w r. b. urządzić 
kilka „biegów leśnych". 
Nie wątpimy, iż za przykładem „Unio- 
nu" pójdą i inne kluby sportowe, 
Jur. 


EEEE aa] 


Protest w sprawie pięcioboju 


o mistrzostwo Polski w Łodzi 


Jak się dowiaduje współpracownik 
„Głosu Polskiego" akademicki związek 
sportowy w Warszawie założył do polskie- 
go zwiazku lekkoatletycznego protest w 
sprawie ostatecznego wyniku pięcioboju o 
mistrzostwo Polski, który się odbył w ubie- 
głą niedzielę na boisku D, O. K, w.Łodzi, 

Jak wiadomo pierwsze i drugie miejsce 
w pięcioboju przypadło w udziale członkom 
stołecznej „Polonji*: Antoniemu Cejzikowi 
i Lucjanowi Wasiakowi, Trzecie natomiast 


miejsce uzyskał 


| 


członek akademickiego 
zwiazku sportowego — Rey, 

Obecnie okazało się, że Rey'owi nale- 
żało się drugie miejsce a Wasiakowi trze- 
cie, 

O ile protest A, Z, S. zostanie uwzglę- 
dniony, klasyfikacja walki punktowej o pu- 
har prot. Wittiga pomiędzy Polonją i A, Z. 
S-em przedstawiać się będzie następująco: 
1) Polonja — 52 pkt., 2) A. Z, S, — 48 pkt. 


Rekord podstawą zawodów sportowych 


„Sport jest walką z przeciwnikiem; o- 
bojętnem jest przy tem, czy jest nim oso- 
ba, czy też jakaś przeszkoda, w zawodach 


| lekkoatletycznych będzie nim czas stare- 
| go rekordu, względnie pewna wysokość, 


tórą usiłuje się pobić, przyczem już pró- 
by pobicia własnych, najlepszych wyników 
należy uważać za walkę w rozumieniu 
sportowem, 

Gdyby się chciało w sporcie moment 
walki i rekord wyeliminować, to pozbawi- 
toby się sportowców całej podniety, ca- 
łego popędu do uprawiania ćwiczeń atl:- 
tycznych, a tem samem całe gałęzie spor- 
tu zatrzymałyby się w swoim rozwoju i 
zaprzestały zyskiwać nowych  zwolenni- 
ków, Niewiele ludzi odprawiałoby biegi na 
100 lub 5.000 mtr., albo rzut oszczepem, 
czy też skoki dlatego, że te ćwiczenia są 
pożyteczne jedynie dla ich organizmu. Te 
same bowiem cele spełnić może taksamo 
dobrze gimnastyka lub ćwiczenia sokole, 

Tą pobudką, która nas podnieca do u- 
prawiania sportu, jest chęć porównania sił, 
t.j. szukanie odpowiedzi na pytanie: czy 
ja też to samo potrafię, czy też nawet wię- 
cej! To jest właśnie ten, wychowawczy 
moment w sporcie, ta nieustanna walka z 
wszystkiemi przeciwnościami, pokonywa- 
nie ich i osiąganie większych i lepszych 
wyników, 

Walka w sporcie ma znamiona więcej 
etyczniejsze, aniżeli w życiu, w sportowej 
walce toczy się bój na równych warun- 
kach reguły, które poszczególne organiza- 
cje sportowe dla swych gałęzi określają i 
ustalają. Toteż każda organizacja, każdy 
związek sportowy powinien we własnym 
interesie jaknajdokładniej określić przepi- 


Z 


sy dla uczestników w zawodach. Im o- 
strzejsze są przepisy, tem rzadziej będzie 
występowało dość częste i złe zjawisko w 
naszym sporcie; protest, 


Dla przeważnej części sportów są tak- 
że określone zasady, dotyczące strony fi- 
zycznej zawodników, przy sportach zaś 
technicznych także i zasady, odnoszące 
się do maszyn, na których bierze się u- 
dział w zawodach. 

Przepisy określają też wyraźnie podział 
zawodników wedle zdolności, wieku u- 
czestników, dalej rodzaj, porządek i siłę 
motorów, maszyn i przyrządów, oraz za- 
sady, obowiązujące przy mistrzostwie, o- 
raz osiąganiu rekordów, 


Sport jest wychowaniem jednostki w 
celu osiągnięcia jaknajlepszego wyniku, 
nic dziwnego, iż przy porównaniu między 
sobą poszczególnych wyników sporto- 
wych jeden z nich najlepszy należy uwa- 
żać jako najważniejszy i ten najlepszy wy- 
nik, który może być zmierzony, jest rekor- 
dem, W każdym też sportsmenie budzi się 
dążenie do osiągnięcia zwycięstwa, oraz i 
pęd, aby rekord dogonić względnie go po- 
bić, Rekord jest podstawą dla oceny czy- 
jejkolwiek umiejętności w sporcie, toteż 
rejestruje się rekordy własne, miasta, kra- 
ju, państwa i świata, Często uznaje się za 
ujemną stronę sportu pogoń za rekordami, 
ale już wyżej powiedziane słowa wystar- 
czą jako odpowiedź, uzasadniającą ko- 
nieczność istnienia rekordu, nie mówiąc 
już o tym najważniejszym momencie, iż 
wszelki rozwój jest możliwym tylko przy 
postępie naprzód, 

L K. 


- 


interesujący moment z meczu Berlin przeciwko Połud. Niem= 
com, który zakończył się klęską stolicy Rzeszy 7:0 


GAZETA SPORTOWA 
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Gene Tunney 
po pięknem zwycięstwie nad 
Bartley Madden'em stanie w 
tych dniach do walki z Demp- 
sey'em o tytuł mistrza świata 
CEWICE Z dlar ap W ZZTA Na a] 


Dział urzędowy b 0. Z. L. A. 


Komunikat kolegjum sędziów 
Ne 5. 


1) Obsadzono zawody: | 
Dnia 10 b, m, (sobota) godzina 14 boisko 
Ł, K. S; Ł K. S. IH — Turyści Il p, Hild; 
godzina 16 boisko Ł. K. S; Ł. K. S, — Tu- 
ryści p. Bira. i 
Dnia 11 b, m. (niedziela) godzina 9 boisko 
przy ul, Wodnej; Ł. T. S. G. II — Widzew 
Ii p, Szer; godz. 11 boisko ul, Wodna; Ł. T 
S. G. — Widzew p. Otto; boisko w Zgierzu 
Sokół — G, M. S. p, Andrzejak; godz. 15 
boisko w Zduńskiej Woli; Sokśł — P.T. C. 
II p. Rakowski; boisko w Pabjanicach; Bu- 
rza—Bar-Kochba p. Konopka. 


2) Ustałono skład drużyn K. S. na za- 
wody z Krakowem: Pietsch (bramka); Mar- 
czewski, Stencel (obrona); Grajwoda, Fie- 
dler, Szczygielski; Wardęszkiewicz, Hanke 
Salomonowicz, Krachulec, Hild (atak), Re- 
zerwa: Anders, Andrzejak, Kozielski, 

Linjowi pp. Rekowski i Dancygier. Sę- 
dzia p. Otto. 

3) Generalny gospodarz boiska p. An- 
drzejak. Kontrola przy wejściu: pp.: Pio- 
trowski, Galer, Cwillich, Schoenborn, Wir- 
fel Raettig. Opieka nad drużynami p. Bira, 

4) Obsadzono zawody: dnia 10 o godzi. 
nie 15 w parku: Hasmomea—Kadimah p 
Cwillich; dnia 11 o godzinie 15 w parku: 
Hasmonea—Kadimah p. Binke. 


Łódzcy kolarze jada na za- 
wody o mistrzostwo Dynasów 


Doroczne mistrzostwo Dynasów przy- 
pada na dzień 11 b. m. 

Mistrzostwo powyższe gromadzi najlep- 
szych polskich kolarzy, Między innymi zo- 
stali zaproszeni przez organizutący powyż- 
sze zawody W. A. C. „asy“ kolarstwa łódz 
kiego, a więc; mistrz województwa na to- 
rze Artur Szmidt i zdobywca naramiennika 
Rzeczypospolitej, mistrz województwa na 
szosie — Oswald Miller. Obaj łódzcy kola- 
rze, reprezentujący S, S. „Union“ są obe- 
cnie w znakomitej formie, czego dowodem 
jest pokrycie przestrzeni 200 mtr, w czasie 
europejskim 12,8 sek, przez Szmidta. 

Szmidt startuje o mistrzostwo Dynasów 
dla sprinterów, Miller natomast — o mi- 
strzostwo dla steyerów na przestrzeni 50 
klm, 

` Niedzielne mistrzostwo Dynasów bę- 

dzie miało charakter uroczysty ze względu 
na jubileusz 20-letni Luwika Kamińskiego. 


Sukces łódzkiego lekkoatlety 


Maciaszczyk (b. K. S.) zdobył pięcio 
bój młodzików A. Z. $. poza kon- 
karsem 

Startujący poza konl:ursem łódzki lek. 
koatleta Macieszczyk z Ł. K, S. w jesien- 
nym pięcioboju dla młodzików zdobył pier- 
waze miejsce, Maciaszczyk zajął pierwsze 
miejsce ogólną ilością punktów  2,278,84, 
wyprzedzając w konkursie Jaworskiego o 
blisko 400 pkt. Poszczególne wyniki Ma- 
ciaszczyka były następujące: skok — 602, 
rizut oszczepem — 40,47 mtr, bieg 200 mtr. 
25,5 sek 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
9 października 1925 r, 


GAZETA HANDLOWA 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
9 października 1925 r, 


Jakie powinny być sądy handlowe |Rynek pieniężny 


Przewaga czynników za 


Na warsztacie legislacyjaym znaj- 
duje się ustawa o wielkiej aktualności i 
doniosłości dla sfer przemysłowo-handlo- 
wych. Mamy na myśli będącą w opraco= 
waniu komisji kodyfikacyjnej Rzplitej —. 
ustawę o organizacji sądów w tej jej czę- 
ści, która traktuje o sądach handlowych. 


Komisja kodyfikacyjna, idąc za propo- 
zycją autorów rektora Fiericha i innych— 
przyjęła za podstawę konstrukcyjną w są- 
dach handlowych komplet sądzący w 
składzie: 2 sędziów zawodowych — praw- 
ników i 1 sędzia handlowy, desygnowany 
przez odpowiednie instytucje zawodowo- 
handlowe, 


Propozycja komisyjna wywołała w sfe- 
rach prawniczych bardzo gorącą polemi- 
kę, Wypada, by również i stery gospodar- 
cze, najbardziej w sprawie zainteresowa- 
ne, zabrały w niej głos i wypowiedziały 
swą opinję zanim odnośne projekty przej- 
da do komisji sejmowych i senackich, 


Kwestja przewagi elementu sędziow- 
skiego czy zawodowo-handlowego w kom- 
plecie wyrokującym w sprawach prawno- 
handlowych, jak wiadomo, rozstrzygnięta 
jest przez nasze pozytywne prawodaw- 
stwo na korzyść elementu zawodowego 
Tem trudniej rozstać się z takiem rozwią- 
zaniem kwestji sądom i społeczeństwu b. 
Królestwa. 

Sprawa jednak zbyt doniosła dla życia 
gospodarczego i prawnego kraju, by uznać 
sam moment przywiązania do pewnych in- 
stytucji prawnych za decydujący dla niej. 
Raczej należy rozważyć wszelkie pro i 
contra, których da się ustalić bardzo 
wiele, 

Przeciwnicy projektu komisyjnego 
wielką dozą słuszności podnoszą, że: 

1) rutyna zawodowego prawnika nie 
daje gwarancji żrozumienia potrzeb wart- 
kiei fali życia gospodarczego, zwłaszcza 
wobec tendencji jakim ono w ostatnich la- 
tach ulega; 

2) prawdziwe poczucie i zrozumienie 
efymi handlowej dostępne jest tylko kup- 
cywi, a wszak na etyce tej „żywe prawo" 
` .. 'zesne buduje stosunki wzajemne 
'cntrahentów; 3 

3) stanowisko sędziego-prawnika jest 
tylko stanowiskiem figuranta, skoro nie- 
tylko w prawach podstawowych, ale w 
najbardziej błahych sprawach zawodu ku- 
pieckiego (exempleum: buchalterja), ska- 
zany jest on na przyjmowanie „na wiarę" 
zdania sędziów handlowych; 

Niemniej ważkie argumenty słyszymy 
po stronie zwolenników projektu. 

Przy sposobności rozmowy z podpisa- 
nym — główny autor projektu komisji ko- 
dyfikacyjnej bardzo trafnie podniósł, że: 

1) pewności prawa w dużym stopniu 
sprzyja obsadzeniu trybunału zawodowy- 
mi prawnikami; 

2) wystarczy pozostawienie w komple- 
cie wyrokującym jednego przedstawiciela 
sfer handlowo-przemysłowych, by zabez- 
pieczyć kompletowi znajomość potrzeb 
aktualnych, zwyczajów i poglądów tych 
sfer; 

3) wyrok ferowany przez komplet 
przeważającą liczbą sędziów handlowych 
nie zażywa dostatecznej powagi w sfe- 
rach handlowych wobec rozpowszechnio- 
nego dopatrywania się w sądzie handlo- 
wym osoby pośrednio zainteresowanej, a 
nawet konkurenta pewnej śrupy stron — 
zjawisko, które np. jest tak powszechnie 


z 


z 


obserwowane w analogicznych komple- 
tach komisji podatkowych; 

4) same sfery handlowe, jak wykazała 
ankieta wśród małopolskich izb handlo- 
wych, uważają powinność zasiadania w 
sądzie za uciążliwą materjalnie, a więc na- 
leży ją ograniczyć do minimum. 

Gdzież prawda? W poszukiwaniu na- 
leżytego, a więc najlepszego dla wymiaru 
sprawiedliwości rozwiązania, niektórzy 
skłaniają się do koncepcji pośredniej. Tak 
np. proponują przyznanie liczebnej prze- 
wagi w komplecie sędziom-prawnikom z 
tem jednak, by obierani byli przez korpo- 
racje  handlowo-przemysłowe; projekt 
zdaje się chybiony o tyle, że przecież 
istotnem jest nie — kto będzie sędziów do 
kompletu handlowego wybierał, ale kto 
będzie obierany; pozatem wszak sfery są- 
dowe lepiej są poinformowane o kwalifi- 
kacjach sędziów zawodowych, aniżeli kor- 
poracje gospodarcze. 

Raczej inna media sententia wydawa- 
laby się uzasadnioną. Podnositmy, że dzi- 


siaj wśród sfer gospodarczych jest już 


czynnych bardzo wiele jednostek, * które 


pożądana 
nietylko kompetentne są w sprawach czy- 
stohandlowych, ale nadto posiadają po- 
w'' e częstokroć przygotowanie społecz- 
nt (ekonomiczne w pierwszym rzędzie) i 
prawnicze specjalne; stało się to wskutek 
wielkiej intensyfikacji życia organizacyj- 
ne*o, czemu towarzyszyło zatrudnienie 
takich jednostek w pracach organizacji. 
Otóż, czyżby nie było korzystnem wy- 
zyskanie takich jednostek przy kompleto- 
waniu trybumałów handlowych, którym 
mogłyby służyć z jednej strony znajomo- 
ścią stosunków handlowych, z drugiej — 


Obniżenie podatku od obrotu 


Premier podpisał już odnośne rozporządzenie 


Jak się dowiadujemy naskutek inter- 
wencji specjalnej delegacii konierencji ku- 
pieckiej w min, skarbu — sprawa obniże- 
nia podatku od obrotu została definitywnie 
załatwiona, 

Delegacji tej, która w dniu wczorajszym 
interwenjowała w min, skarbu, wysuwając 
cały szereś postulatów, przyjętych przez 


Dolar w Łodzi 


W dniu wczorajszym na prywatnym 
rynku walut obcych w Łodzi panował mi- 
nimalny ruch. Przyczynia się do tego nie- 
wątpliwie dotkliwy brak gotówki złotowej, 
oraz słaba tendencja kursu dolara, uja- 
wniająca się w ciągu kilku ostatnich dni. 
Dolarami obracano w Łodzi po 6.08—6.10. 

Z Warszawy donoszą o cokolwiek wyż- 
szym kursie, niniższy natomiast kurs wy- 
kazwją, jak zwykle Katowice, gdzie dolara- 
mi obracano po 6.06—6.08. 

Bank Polski w dniu wczorajszym nie 
pokrył w całości zapotrzebowania sfer go- 
spodarczych, nie należy się jednak oba- 
wiać, iż wywrze to wpływ na dalsze kształ- 
towanie się kursu na rynkach prywatnych. 


(rz) 


Laadłość firmy Sz. Karo 
i b. Jakubowicz 
ogłosił sąd handlowy w Łodzi 


(r) Na ostatniej sesji wydział handlowy 
sądu okręgowego w Łodzi, pod przewod- 
nictwem sędziego Łodziewskiego, w asy- 
stencji sędziów handlowych Wilde'go i J. 
Kona, rozpatrywał podanie zgłoszone 
przez pełnomocnika firmy „Librowicz i 
Bergson“ w przedmiocie ogłoszenia upa- 
dłości firmie „Sz, Karo i L. Jakubowicz”, 
na podstawie załączonych protestowanych 
weksli 

Sąd po naradzie wydał wyrok, mocą 
którego postanowił ogłosić upadłość fir- 
mie: Sz, Karo i L. Jakubowicz; datę o- 
twarcia upadłości wyznaczyć tymczasowo 
na i października; osadzić Karo i Jakubo- 
wicza w areszcie dla dłużników; zamiano- 
wać sędzią komisarzem p. Stanisława 
Kopczyńskiego, a kuratorem masy upadło- 
ści mecenasa Edwarda Krukowskiego; wy- 
rok opatrzyć rygorem tymczasowej wy- 
konalności. 


Strejk w fabryce Cegielskiego 
wybuchł na tle niewypłacenia pensji 


Z Poznania, donosza nam: Katastrofalna 
syłuacja i brak gotówki na rynku wielko- 
polskim doprowadził przed paru dniami do 
przykrych zajść w znanej fabryce „H, Ce- 
gielski Tow. Akc,', Mianowicie wczoraj 
robotnicy tej fabryki nie otrzymawszy za- 
płaty za pracę tygodniową przerwali pracę 
i zamierzali pochodem udać się pod ratusz. 
Naskutek jednak interwencji policji rozeszli; 
się, mie dotarłszy do rynku. 

Prezydjum miasta, chcąc przyjść z po- 
mocą fabryce w tej ciężkiej sytuac*, przy- 
znało jej krótkoterminową pożyczke w wy- 


wodowo-gospodarczych jest nader 


Warszawska gielda” urzędowa. 


WARSZAWA, 8 go pażdziernika (P 
dzisiejszej diełdzi ziernika (Pat): Ni 
następujące: zie urzędowej notowanią były 


wiedzą . społeczną, a nawet specjalnie 
prawniczą. 

Chodziłoby o ustanowienie takiego 
cenzusu np. dla jednego z dwóch sędziów 
handlowych-zawodowych, oczywiście przy 
pozostawieniu prawa wybierania oby- 


dwóch korporacjom zawodowym. 


Dolary — — 
Franki franc. — — 


C 
Belgja 26.93 
Holandja 241,17 50 


n 
Postawiliśmy kwestję. Daliśmy nadto r Tr s 7 
przyczynek do niej. Do jej rozwiązania Paryż 27.84 
przyczynić się winny korporacje: handlo- Szwajcarja 115.72.50 
wo-przemysłowe po szczegółowej delibe- Wiedeń -84.60 
racji, Sztokhołm —. — 
A. Z. Praga —— 


Włochy 24.11 
Pożyczka dołarowa 63.00.50 
10 próc.pożyczka kolejowa 85, — 
Pożyczka konwersyjna 43,50 ~- 
3 pos pożyczka złota 70,— 
i pół proc. listy zast . 
skie 16.60 f NA SS oz 
4 i- pół proc. oblig, 
przedwojenne 12.75 


(ięłda aktiowa 


Bank 'dyskontowy 4:80 
Bank przemysłowy 0.16 

, Bank zarobkowy 4,50 
Bank handlowy 3 
Bank zachodni 1,15 
Elektr. Dąbrow. '0,80 
Siła i Światło 0,18—0.19 
Częstocice 1.20—1.10—1,15 
Cukier 1.90—1.70—1.7% 


konferencje — oświadczono, iż odnośne 
rozporządzenie zostało przez premjera 
Grabskiego już podpisane, Przewiduje ono | 
obniżenie podatku obrotowego do 1 proc. |- 
od handlu hurtowego przędzą krajową, to- 
warami wełnianymi i bawełnianymi, a | 
obowiązywać będzie wstecz, 


m. Warszawy 


Bank Polski zasypany 
profesiami 


Pogarszająca się z dnia na dzień sytua- 


: Firley 0.25 
sja spowodowała napłynięcie do Łodzi ol- Łazy 011 
brzymiej jłości protestów ze wszystkich Nobel 0,11 
zakątków Polski, i Lilpop 0.56—0.50 

w dniu .7czorajszym protestów tych, Norblin 0,80 | 
zwożonych workami napłynęła taka ilość, Rudzki 0.90—0,85 i l 
iż w Banku Polskim kilkudziesięciu urzęd- | - Ursus 0,70 


ników zatrudnionych było ich rejestrowa- 


em. ar. 


Dyskonfo prywaine znów 
podrożało 


Stopa dyskontowa na prywatnym rynkn 
kt zje Epis maga w ciagu kilku ostat- 
nic ponownej zwyżce, Przyczynił się 
do tego dotkliwy brak gotówki, z co za tem 
idzie większa podaż materjału wekslowego. 
Za spieniężenie pierwszorzędnych wek. 
sli płacić obecnie trzeba 7 do 7 i pół pro- 


Zieleniewski 10 
Borkowski 0.83 
Elektryczność 1 
"Węgiel 1.27—1,22—1,24 
Cegielski 0.27—0.25—0.26 
Modrzejów 2.60—2,65—2.,45 
Ostrowieckie 465—445 
Starachowice 1.15—1.10—1,17 
Wulkan 1.40 
Żyrardów 6.40—5.90—6,20 


Notowania złotego; 


cent w stosunku miesiecznym, Weksli dru- oN dniu R-ym PREY PB 


pe 00 

gorzędnych zupełnie nie można zdyskontó. f Mia Tr: 28,00 
wać, (rż). Zurych 87.00 
W piaty 80,65— 70.36 

. = . yp a na. 
Handel niemiecki ożywił się | -pozen 08.827038 
i — 

Handel niemiecki ożywił się i wzrósł Warszawę 60.92-70.00 
od czasu wprowadzenia w życie planu 'Gdźńsk 87.80—88.11 


Darwes'a.. 

Import do Niemiec w 1924 r. 

za I półrocze zgórą 1 miliard 200 miljonów 
marek złotych, wywóz zaś osiągnął w tym 
samym czasie cyfrę 740 miljonów mik. Za 
cały zaś rok ubiegty Rzesza importowała 
na sumę 12 miljardów 600 miljonów mk., 


Drędowa giełda gdańska, 


„GDANSK, 8 października (Pat). Na da 
siejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowane 
w guldenach gdańskich: 


100 złotych polskich 


-n 


87.89—88.11 


z a ; Czek na, Londyn -95, 
eksport zaś sięgał 8 mili w mik, Telegraficzna wypłata na. o» 
Ogólny obrót handlowy Rzeszy prze- | Warszawę 88,77 —36.98 
oóndyn ` 59592 
t handlowy Francji w tym samym | ° "99 dolarów «meryk, 520.85--522,15 


czasie wynióst około 16 miljardów mk. 


W ogólmym obrocie Francji za rok 1924 Notowania qiełigwe W Londynie. 


ższa zatem 20 miljardów za rok 1924, 
Obeć | 


wywóz przewyższa jednak przywóz, wów- _. „LONDYN 8 października (Pat). Zamknię: 
czas śdy bilans handlowy Rzeszy wykazu- | cie giełdy. i 

je przewyżkę importu nad eksportem w Razi ból | 43425 

sumie 2 miliardów 600 miljonów mik. Reana i a 

Na bierne kształtowanie się bilansu Belgia 107.35 

handlowego Rzeszy wpływa masowy it- ochy 120.7: 

port surowców na potrzeby przemysłu a urfa 4 a 

oraz środków spożywczych. Hiszpania 55.68 

PONIGA 250 

anja i 

Szwecja 18.05 

Moine aja 240 

Helsingtors 192 12 

Piaga 165.8 

Wiedeń 34,35 

Warszawa 29,6 


Notowania miełdowe w Paria. > 


PARYZ, 8 października Pat). Zamtaiosié. 


sokości 20 tysięcy złotych, celem wypła- 
cenia zarobków robotników: 


Dzisiaj ponownie robotnicy. przerwali | giełdy. 
pracę i urządzili zebranie na podwórzu fà- Londyn 1 0460 
brycznem. Do zebranych przemówił jeden A jons 21.59 
z dyrektorów: fabryki, który w sposób rze- żona 97.30 
czowy przedstawił im obecną sytuację i za- Włochy r 
pewmił, że zarząd fabryki troszczyć się be Szwajcarja 417.28 
dzie w przyszłości o spieszną wypłatę nale- Bolbnója 859,38 
źności robotników. | "Szwecja aS 

Robotnicy oświadczyłi, że czekać będą Praga Ady 
do piątku, Jeżeli w piątek zarobki nie zo- umuna 10.55 


stana uregulowane, przerwą pracę, ~ 


10 


GIEŁDA PRACY. 
NAUCZAM 


roboty perskich dywanów i kilimów. Wybór weł- 
ny kilimowej. Zgłoszenia: ul. Karola Ne 3, m. 12, 
od10—1, 7761 —2 


posady gospodyni lub do 


ARTYSTYCZNEGO 00m, 


haftu maszynowego białego, kolorowego, filet 
maszynowe i ręczne, aplikacja, Toledo, Chadebo 
wytczam przez miesiąc. Uwaga: malowanie i ba- 
tik Wschodnia 64, pr, of., m. 22 7715—8 


II URZĄD SKARBOWY 
nodatków i opłat skarbowych 
w Łodzi. 


OGŁOSZENIE. 


Łódź, dnia 8 października 1925 r. 


II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po-|$ tj 
daje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych | 38 


podatków i opłat skarbowych odbędą się publiczne licytacje rucho- 


mości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: d. 16 października SEE 


1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po poł: 


1. Rozenblum Szmul, Piramowicza 14, piece szamotowe, 5 kuche- 4 > 


nek, szrubsztak, bor-maszyna. 


2. Tykociner Marjan, Sienkiewiczo 10, 50 sztuk towaru pościelo- 
wego. 

3. Rabinowicz J. Zawadzka 44, meble, 

4. Engel Jakób, Południowa 12, urządzenie sklepowe, wagi, ma- 
szynka do mięsa, 

5, Goldman H, Piotrkowska 30, 10 sztuk towaru bawełnianego. 

6. Ostrowiecki B., Wschodnia 34, 20 worków mąki, 

7. Rozenfeld Józef, Piotrkowska 48, meble, waga. 

8. Gostomski Bolesław, Piotrkowska 76, 30 stolików marmu- 
towych. 

9, Dzigański M., Piotrkowska 88, 7 stolików, dwa lustra. 

10. Henke Edmind, Piotrkowska 92, dwa szrubsztalki, bor-maszyna, 
tokarnia, 100 sztuk lampek „Votan”, 

11. Sieradzki Majer, Piotrkowska 116, meble, pół worka cukru. 
100 kg. mydła, 

12. Pieffer Henryk, Piotrkowska 111, 20 jesiennych palt. 

13. Klejnot i Gutman, Piotrkowska 99, 30 męskich garniturów, 

14. Piątkowski T., Piotrkowska 89, dwa kontuary i lustro. 

15. sani i Front, Piotrkowska 73, 10 maszyn do szycia ręka- 
wiczek. 

16, Firster M., Piotrkowska 41, 200 mtr, jedwabiu. 

17. Reichman Samuel, Sienkiewicza 3-5, 10 warsztatów 

18. Radzyner Aron Szlama, Kilińskiego 49, meble, 

19, Orenbuch Elgasz J, p. f. „Sfinkks”, Kikńskiego 78, beczka poko- 
stu 170 kg, ` 

20. Liberman H., M. Węglowa 5, 2000 korcy węgla. 

21. Moszkowicz N. i Rajchman W. Piotrkowska 36, 260 sztuk 

ótna. 

22. Szatan Majlech, Cegielniana 43, 80 sztuk podszewki. 

23. Majranc Natan Dawid, Potrkowska 44, 70 sztuk materjału. 

24. B-cia Przygórscy, Piotrkowska 104, maszyna do pisania. 
12000 mtr, podszewiki, 

25. B-cia Skosowscy Szaja i Abram, Cegielniana 57, 20 sztuk to- 
warr. 

26. Berman L., Cegielniana 55, meble. 

27, Danielak B-cia i Mentmiger B., Cegielniana 51, 100 chustek, 

28, Michalec Jakób, Piotrkowska 22, 50 sztuk batystu, 

29. Dawidczyński Karol, Zakątna 65, tokarnia. 

30. Henig, Pinczewski, Inberworcel i Chmielnicki, Pańska 44, meble 

31, Mess H, i Kwart I, Południowa 28, Al. I Maja 15, meble. 

32. Engel Chaim, Pańska 46, trzy maszyny do pończoch. 

33. Czarnomski Eustachjusz, Pańska 46, tremo, otomana. 

34, Mandelbaum Nachman, Cegielniana 52, meble, maszyna do pi- 
sania, 

35. Frogel A. H., Południowa 48, Cegielniana 71, 2 rolwagi, wóz, 
10 bel szmat, meble. 

36. Grothelf Szaja i Sender, Cegielniana 46, kasa ośniotrwała, meble. 

37. Kligier Hela, Piramowicza 11, toaletka, bieliźniarka, 

38. 'Szwarcman G., Dzielna 41, kredens dębowy. 

39, Glezer Eugenjusz i S-ka, Cegielniana 118, kasa ogniotrwała, 
25 sztuk towaru. 

40. Calle Abram, Piotrkowska 25, meble. 

11. Serman Mordka Markus, Piotrkowska 6, meble, kasa ognio- 
trwała, 

42. Gutman Berek Blond C:, Piotrkowska 17, 20 sztuk palt. 

43. Mühle H., Leszno 3, kasa ogniotrwała, maszyna do pisania 
4 biurka, 

44, A, Goldberg, Sienkiewicza 22, meble, 

45, Szmulewicz Moszek Szmul,- Zielona 53, meble. 

46. Goldhaar Józef Lajbuś, Zielony Rynek 2, meble. 

47. Młotek Chaja, Zielony Rynek 6, meble, ośm gęsi bitych, waga. 

48, Waldman Elja, Zielony Rynek 10, urządzenie sklepu rzeźniczego. 

49. Klajnman Woli, Zielony Rymek 10, meble, 25 butelek soku 


malinowego. 


Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży 
u wymienionych dłużników na miejscu licytacji. 


7728—1 KIEROWNIK URZĘDU: 


Podmunicki. 
[estar Ayr 
Kursy Dokształcajace F 
w ei D 0. o Bolentery 
przy P. 0. W. otek;28. 


(Piotrk.79,/1 brama) 


POKOJU 


umeblowanego 


wśródmieściu przy 
rodzinie, możliwie 


uruchomione zostały przy ul, Sienkiewicza 37, 
w lokalu gimnazjum pp. Majchrzakówny 
i Skrzypkowskiej. 

Początek lekcji o godz. 6-ej wiecz. 
Kancelarja czynna w godz. od 6—8 w. 
Kurs klasy trwa 10 miesięcy.  7769—1 


| m 
PDZ RZE ZA Z RK ZZO 
Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


z” używalnością 


Oferty pod „Za- 
raz“ do „Ułosu*. 


POTRZEBNA 


zdolna manikirzystka i masażystka. Oferty, pod 
S 55. 7740—5 


OSOBA STARSZA 


energiczna, inteligentna. muzykalna, poszukuje 


Najchętnej na wyjazd. Oferty sub „Izraelitka” 


PRZEZ MIESIĄC 


nauczam haftu białego, kolorowego i fille maszy- 
nowego, Kilińskiego M59, 2 piętro mieszkania 12. 
7 


pianina poszukuję. „Wspólnik“ do ad 


W drukarni 


9. X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


MATURZYSTKA 
kania 20, między 2—4-tą. 


POTRZEBNA 


zarządu interesem 


7721—2 | klasy Of dla „J. H=. do „Gt. Pol". 


UNE ETUDIANTE 


748—2 Otfres sub. „Etudiante. 


SALA FILHARMONIJI S 


Jutro, w Sóbotę, dn. 10 oraz w Niedzie- 
lę, dn. 11 października o godz 850 wiecz. 


Tylko dwa występy 


MA Na czele urocza primadonna teatru „Nowości* 
KHAZIMIERA 


królowa operetki 7718 AA u 


Janina SOKOŁOWSKA 
Kazimierz DEMBOWSKI 
Wacław JULICZ 
Jerzy HOFMANN 


W programie. „Szalony dubiat* operetue. „Malomówna”, FAB 
szkic w Irym akcie wykonają Kazimiera S$ 
Niewiarowska i Janina Sokołowska. „Re 1 
wja varyska”. Przegląd najnowszch szla- 
gierów teatrów paryskich „Moulin Ronge'' j: 
„Casino de Paris”, i Teatru „Nowości Ę 
w Warszawie, oraz część koncertowa, 


zza WC A M R EG GW e 
Bilety od 2 do 10 zł sprzedaje kasa Filharmonii. 


Szkoła Plastyki i Tańców Rytmicznych 


kai. |ZŻenobji Janczewskiej 


przeniesiona do szkoły miejskiej, (idańska 29, pr. of, I p 
(poniedziałki i czwartki, od godz 6 do 9:w.) Komplety i 
zapisy dla dzieci. Piotrkowska 84, pr., of., IL p.. we wtorki 

fi piatki, od dodz 5 do f pp. 7275—1 
Główne zanisy przyjmowane we środy i soboty 

od g. 5—9, Wólczańska 63, m. Il, Ill p., front. 

Nowe komplety od pażdziernika. Gimnastyka“ hygieniczna 
przeciw otyłości. Specjalny komplet dla pań zamężnych 


Onłoszenia drobne 


Pa 10 groszy za. wyraz. 


Dla poszukujących pracy 
5 groszy za wyraz. Naj- 


>| mniejsze ogłoszenie 50 gr s 
Kupno | sarada} 


j: pię komplety 
polskich książek, | 
beletrystycznych | 
(może być w więk- | 
szych ilościach). į 
Płacę dobtze. O: | 
ferty z wykazami 
oraz ceną do ad 
ministr. _„Głosu* 
pod „Książka*, 
7165—1-k 


osiadam toka l 

frontowy na l 
piętrze przy ul. 
| Głównej blisko 
a j Piotrkowskiej, po- 
ma 


szukuję wspólnicz= 
ki tłachowczyni. O 
terty sub „Wspól- 
niczka* do „Głosu* 

1704—1-h 


amochód  „?res- 
to“, limuzyna 
sprzedam z powo- 
dt choroby. Ale- 
ksandrowska 15, pi 
wiarnia, 7774-2 k 


przedam tanio 

kredens, . szafy, 
leżankę, otomanę, 
krzesła biurko. — 
Radwańska N: 17, 
m. 5, 7782—5-k 


i 


Lokale, mieszkania 


1e wynajęcia od 
zaraz duży fron- ! 
towy pokój z nie | 
krępującem wej- 
ściem dla jedne 
iub- dwojga osób 
z utrzymaniem, — 
Zielona N 8, m. 12. 
7187—1 m 


Nigdy 


Nigdy 


araż na samocho- 
dy do wynajęcia. 
Wiadomość u go- 
Spodarzą, ul. Na- 
piórkowskiego 7. 
. 7604—5:m 


Jeleń-Schicht. 


Zawsze 


Interesy handlowe 


posiadam pierw- 
f szorzędny zakład 
tryzjerski w cen- 
trum miasta, po: 
szukuje wspólmika 
damskiego lub mę: 
skiego. Oferty sub 


naszej: 


| ministr „Głosu ? 


7724- 5-h 


Głosu Polskiego*. Piotrkowska 86. 


gimnazjum p. Sobolewskiei, udziela lekcyj; ceny 
przystępne. Wiadomość Al. 1-go Maja 25, miesz- 


nauczycielka, która. przygotuje uczennicę do 6 ej 


donne des lecons, de polonais aux etrangers. 
77 


Operetki Stołecznej $i 


INIEWIARÓWSKA 


(pod „Dobrze pro- 


B | m. 14. 


Nr. 276 


ZRĘCZNE LEKKIE 


kapelusze robię z powierzonego mi towaru. Ces 
ny niżej konkurencji proszę się przekonać, Piotr- 


7770—2 | kowska 17. m. 9, prawa oficyna 2 p —2 
| O OE” © O O ŚĆ 
INTELIGENTNA 


osoba (izraelitka) 


l 


10—1 


posiadająca pierwszorzędne 
referencje, poszukuje posady gospodyni ewent. 
towarzyszki do starszej osoby. Z: 

ministracji „Głosu“ sub, „B, 27** 


PQSZUKUJE 
się panienki do 2-za dzieci. Oterty, sub, „L.O. 
do Administracji „Głosu Polskiego*. 


głosz. do ad- 
1706—3 


7159— a 


5 


REN Wspólnika z kapi- 
9 


tałem od 5000 
zlotych przyjmę do 
stolarni mechani» 
cznej Współpraca 
pożądana. Oferty 


speruiący* do „Gło 
su“ 7754—2-h 


& | Doniesienia rozm, 


kuregis Pipiko+ 
wa przyjmuje za- 
mówienia pań. 

Piotrkowska. 132, 
7705—5-d 


fhoroby serca, ast- 


SBB | ma. Lecznita „Sa- 


lus*, Kraków, Szuj- 
skiego, 7768-15-d 


naime na kiika 
godzin dziennie, 
gabinet z poczekal 
nią dla lekarza lub 
adwokata. „Oferty, 
sub, K.M.do „Gto: 
Sin. 7775—1-1 


jaqubione doknt. 


teh Ignacy zgu- 
bił dowód tymcz. 
wydany w Łodzi. 
Radwańska 11 
7177—53 Z 


fat Hollajn za- 
gubił kartę tym- 
czasowego zwol- 
nienia, wydaną w 
65 pułku Toruń- 
skim 1905 rocznika. 

1180—1-Z 


gagner Ewa zgi- 
biła dowód oso- 
bistyy wyd .w Ło- 
dai; 7782—1-z 


daf") 
— 2 o © > 
CEL i =uazazasoSs$_ 


nie znaleziono chociażby jednego kawałka lele 
w którym udowodnionoby istnienie szkodliwych składników. 


PEC ZY ZOP WOZIE TK ZER WRZ DCC ZZ EER D 23 
TPS ZZ WE OE GTC EDTA Z RZ Z DW OCE OJ ECCE R 


Gimnazjum Żeńskie (kat. B.) 


w mieście wojewódzkiem 


poszukuje nauczycieli 


do wszystkich przedmiotów. "Oferty pod „Na- 
tychmiast* do admin. „Głosu“, 77 


| SAMOCHÓD 


60—3 


„Ford'* nowy, model 1925, 
sprzedam. Łagiewnicka 27, „Bius 


ro Obrona“, 


7783—8 


W Zakopanem 


przyjmie ra stancję panienkę 16 


16 lat, n”egruźliczną 


inteligentną, 


niegruźliczna rodzina, posiadająca 
jedyną córeczkę lat 10. Zgłoszenia 
przyjmuje Jelenkiewiczowa Prze- 


jazd 15. 


7772—2 


Zaraz do sprzedania 


Fabryka Trykotaży 


kompletnie urządzona, pędzona moto- 
rem elektrycznym, składająca się z 9 
ritndmaszyn i jednej 24 szpindlowej 
szpulmaszyny oraz urządzonego kan- 


toru. Oferty do „Głosu* sub: 
tarnia w śródmieściu”. 
zz ze E, 


Charakter 


Nadoślij charakter pis- 
ma swój lab saintereso* 
wanej osoby, 4akomu- 
nikaj: imie, rok, mie- 
siąc urodzenia. Otrzy” 
masz szczegółową ana- 
lizę charakteru, okres, 
lenia zalet, wad, zdol. 
ności, przeznaczenie- 
Analizą wysyłam po 0- 
trzymaniu 3 złotych, 0- 
sobiście przyjmują 12--7 
Protokuły, oduzwy+ po* 
dziękowania najwybite 
niejszych osób stolicy. 
Warszawa, Psycho-Gra- 
fólog, Szyller-Szkolnik, 
7509-1 


P'ękna 25-12. 
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RI 
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y N 


6, 
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MEN 


mydła 


nie stwierdzono wypadku zniszczenia bielizny przy użyciu mydła 


natomiast mydło Jeleń-Schicht jest czyste, dobre i nieszkodliwe. 


Moglibyśmy zniżyć cenę mydła Jeleń-Schicht przez 
tańszych surowców i-przez mniej staranny sposób produkcji. 


Nie czynimy tego, gdyż wierni pozostajemy zasadzie 


Prawda zwycięża! 


Jejeń-Schicht, 


„Tryko* 
171—2 


Ratujcie włosy! 


„Espri- Indiana 
Wyciąg indyjskich 
roślin momentalnie 
wstrzymuje wypa: 
danie włosów. 
Po krótkim czasie 
włosy prZyra- 
stają. 
io nabycia w skt. 
apt. Chanachowi: 
cza, Pomorska 28 
227 —| 


użycie f 


Mydło Jeleń-Śchicht musi być najlepsze! 


61861 


IW NETE TOO O TA REESE 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


